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D L A  N A S ,  C Z Y  D L A  N I E M I E C ?
Przykre ku lisy  «polskiego» przem ysłu bekon ia rsk iego

Przem ysł b ekonow y w Polsce 
istn ieje dopiero n iecałe dziesięć lat. 
Zdążył jednak przez ten czas w yw ołać  
takie zam ieszanie fna rynku m ięsnym , 
że groizi zagładą licznym warsztatom  
rzem ieśln iczym  i ru ina hodowcom .

Bekon i armie pow stały dzięk i p o ­
m yślnym  warunkom , jak ie zaczęły siię 
kształtow ać na rynkach zagranicz- 
nycb  d la eksportu polsk iego. Pow sta ­
ły  wów czas przedsiębiorstwa 
pp. Drevsa, Ruhisonhna, Moellera, 

Poelsa i inne.
Byłoby wszystko w  porządku, gdy­

by .przedsiębiorstwa te, obdarowane 
przez Państwo i samorządy olbrzy- 
miemi przywilejami, ogran iczy ły  się 
wy łączn ie do działalności eksporto ­
wej.

Tymiczaseim, przem ysł bekonow y 
zw róc ił więkislzą uwagę na rynek  w e­
wnętrzny, starając się go opanować. 
W ytw orzyło* to groźną sytuację dla 
ro ln ików  - hodow ców , k tórzy  by liby  
wydani popr oś In na łup rekinów be­
konowych, ale zachw iało  również po­
w ażn ie bytem  rzem iosła w ęd lin ia r­
skiego*. W arsztaty  rzeimieślicze, rze ­
źniczo* - w ęd lin ia rsk ie  s ięga ją l ic z ­
by 44 tysięcy, zatrudniają dziesiątk i 
ty s ie " "  rzem ieśln ików , płacąc n,a 
rzecz skarbu państwa, sam orządów i 
instytucyj socjalnych m iljo n y  złotych  
podatków .

Groźba lik w id ac ji tych  w arsztatów  
jeist zagadnieniem  niesłychanie waż- 
k iem  w  gospodarce k rajow ej.

N iebezp ieczeństwo upadku rze­
m iosła jest najzupełn iej realne. T rzeba 
b ow iem  w iedzieć, że p rzem ysł bekono­
w y  korzysta  z p rzyw ile ju  nieopłaca- 
n.ia podatku interwencyjnego*, z p rzy ­
w ile ju  nieopłaoamia podatku obroto­
w ego  od towaru w yeksportow anego, z 
u lg  ubojowych , w ynoszących  niem al 
z reguły 50 procent opłat u iszczanych 
przez warszta ty  rzem ieślnicze, k o rzy ­
sta z* dużych u lg transportu k o le jow e ­
go,, oiraz ze  specja lnych  u lg d zierżaw ­
nych, a naw et często i z  bezpłatnego 
korzystania z urządzeń  rzeźni.

Wszystko to, co dla przemysłu be­
konowego jest uprzywilejowaniem i 
dużemi ulgami, dla rzemieślników jest 
olbrzymiem obciążeniem.

Zacytu jem y przykład.
Tak  w ięc  kujaw ska spółdzielcza 

przetw órn ia  m ięsna w  Czerniewicach, 
w  sprawozdaniu za  1935 rok  w ykazu ­
je  następujące d an e : w yw io zła  do A n ­
g lji p rze tw orów  mięsnych za  sumę 
1.139.566,77 zł. Do* N iem iec zia 
93.567,09 zł. Na inne rynki* zagran icz­
ne za 297.744 zł. 1’ rem je  w yw ozow e  o- 
trzym a ła  w  wysokości 26.871.70 zł. Na 
ryn ek  w ew nętrzny rzuciła  tow ar za 
161.584,05 izł.

I  p rzy  obrocie 1.834.200,35 zł. w y ­
kazu je ta. bekoniarniia stratę .w  w yso ­
kości 26.084,07 z ł. !

Płacąc przytem podatki w  wyso­
kości zaledwie 10.253,82 zł. Tym ­
czasem warsztat rzemieślniczy za­
płaciły 60 tysięcy złotvcli podat­
ków państwowych, bijąc, jak  te 
beko.nia.rnie, 20 tysięcy sztuk żywca. 
Od b ite j sztuki płacą b ow iem  rze­

m ieśln icy po 3 zł. za liczk i podatko­
wej.

Zacytowana* bekoniarnia w y ją tk o ­
w o  poniosła stratę. Na ogół, sytuacja 
przemysłu bekonowego*'jest doskona­
ła, dzięki rentownym  cenom  na ryn ­
kach' zagranicznych  i u p rzyw ile jow a­
niu w  kraju.

W  przem yśle bekonow ym  decydu­
jącą rolę odgryw a ją  przedsiębiorstwa*: 
Bacom - E xport —  Gniezno z 7 beko- 
n iarniam i, Expo*rt - Bacon —  B y d ­
goszcz z 3 bekoniarniiami, Herbert 
M oe ller et Go z 4 bekoniairmiami i 
Poels et Co z* 3 bekoniarniam i.

Te przedsiębiorstwa, obejmujące 
17 fabryk należą do pp. Roberta Drev- 
sa, Oskara Ruhinsohna, Paw ła Seipel- 
ta, Karola i Harrego Eisertów, Her­
berta Moellera, dr. Augusta Moellera, 
Mani Moeller, 2-ch Rubinów, 3-ch Ru- 
binowiczów, Lisa, Ginzburga, Epstei- 
na, Biełowa i 3-ch braci Poelsów, oby­
wateli holenderskich..

Pozatem  p. Jakób Abram scn ma 
„Pom orską fab rykę  bek onów " w  K o ­
ścierzynie, finansując jeszcze „Expo*r- 
tow ą p rzetw órn ię m ięsną" w  R ado­
miu. F irm a „M usiał i* S-ka“  w  K a tow i­
cach ma w łaścicielkę Doirę Szczekoc- 
ltą, a zarządcę Ar.ona Szezekockiego.

Takich to cudzoziemskich lumina­
rzy ma polski przemysł bekonowy. 
W szystk ich  przy Lem w ym ien ić  niie 
jesteśm y w  stanie.

O intratności przytem bekoniarni 
może przekonać choćby 8-iniIjonowy 
obrót jednej wytwórni p. Oskara Ru- 
binsohna w  1934 roku

W arto  jeszcze podkreślić, że w y ­
m ien ien i lum inarze bekonow i, w  w ięk ­
szości są obywatelami* państw obcych.

Tak  np.:
Drews, szef rek w izyc ji n iem iec­

k ie j guberni w  Kalisizu zia czasów oku­
pacyjnych . Fabryk i bekonów  w  T cze ­
w ie, w  Bydgoszczy, w  Gnieźnie, w  
Grodzisku Wlfcp. i  w  Chojnicach, fa ­
bryka szmalcu w  Bydgoszczy, fabryka 
szynek w  W arszaw ie.

Moeller, Niem iec z Gdańska. F a ­
bryka bekonów  w  Gdańsku i w  Gru­
dziądzu, w  Łodzii i w  Brodn icy, fab ry ­
ka konserw  m ięsnych w  Gdańsku.

Pfeiffer, N iem iec z Gdańska. F a ­
bryka bekonów  w  Pucku i w  Gdańsku.

Voss, Niem iec. Fabryka bekonów  
w  Obornikach.

Poels et Co., Fabryka bekonów  w  
Lub lin ie i Poznaniu.

Pippon, Fabryka bekonów  w  Gnie­
wie.

Rubinsohn, żyd  z. „W iedn ia. F a b ry ­
k i bkomów w  Kępnie, Nakle, Środzie, 
Z łoczow ie  oiraz Lw ow ie .

Ginzel, fab ryka bekonów  w  Swie-
oiu.

Gartens, Niem iec  z Ham burga. 
Fabryka bekonów  w  Gdańsku.

Bacon - Factory, fab ryka bekonów  
w  Krotoszyn ie.

Anglo - Bacon - Factory, fabryka 
bkomów w  Gdańsku.

Pop ieran ie  zatem  tych  panów 
przez Państwo, m oże  s tworzyć n ow y 
moinonoi, tym  razom  na odcinku 
m ięsnym . A  odcinek  m ięsny ma dla 
Państwa p ierw szorzędne znacznie,

gdyż przem ysł p rzetw órczy m ięsny i 
konserw ow y —
to podstawa zaopatrzenia armji na wy­
padek wojny.

O panowanie zatem  przem ysłu be­
konow ego przez *p. Rubimisohina i jemu 
podobnych, oraz
usilne zakładanie fabryk w  pobliżu 

• zachodniej granicy Polski,
mim|o starań w ładz w o jskow ych  o 
równom ierne rozlokow an ie  bekoniar­
ni w  całym  kraju , daje dużo do m yśle­
nia, zw łaszcza w  św ietle pewnego 
tajnego niemieckiego okólnika mobili­
zacyjnego.

Dokument ten poda jem y według 
tekstu n iem ieckiego w  tłomaiczeniu 
polskieni.

„Związek Państwowy Niemieckiego 
Przemysłu Mięsnego. Do fabryk mięs­
nych wchodzących w rachubę przy 
dostawie dla armji.

Ściśle poufne.
Dla pewnego specjalnego, w intere­

sie WPanów leżącego celu (chodzi o 
dostawę dla armji na wypadek woj­
ny), potrzebujemy dokładnych da­
nych co do tego, czy WPanowie po­
siadają własne rzeźnie.

Równocześnie prosimy WPanów 
nas zawiadomić, czy WPanowie mogą 
w razie potrzeby Zarządowi Armji bie­
żąco dostawiać surowych i wędzonych 
towarów mięsnych (idzie o mięso, kieł­
basy suche, mięso wędzone, szynkę, 
słoninę i pozostałe wędzone, peklowa­
ne towary mięsne), ewentualnie przy 
równoczesnem podaniu (codziennej 
zdolności wytwórczej WPanów w cent­
narach metrycznych) co do tych pro­
duktów mięsnych.

Z wysokiem poważaniem 
(—) Dr. Schwerdt 

Berlin, 15. 7. 1933 r.“ .

Gi „p o ls cy " bekomiarze, tak  dba li o 
ro zw ó j maslzego* eksportu, są dosko­
nałe zorgan izowani. P rezesem  P o l­
skiego Zw iązku eksporterów  bekonu i 
artyku łów  z wierząc veh jest 
p. W iktor Przedpełski, rodzony brat 
prezesa Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych.

P. W ikto ir P rzedpełsk i ima za swe 
stanowisko* prezesa, 
pensję miesięczną, w  wysokości 4 ty­
sięcy złotych, a pozatem fundusz dys­
pozycyjny w  wysokości 20 tysięcy zł. 
rocznic.
N ieza leżn ie  od tego p. Przedpełsk i jest 
mocnetmi w ęzłam i zw iązany ze 
„W sp ó ln otą  In te resów " w  K a to w i­
cach, oraz; pełni* funkcję m andatarju- 
slza 2-ch bekoniarn i rządow ych : D ębi­
cy i Ghodorowa.

N ic  też dziwnego, że ludzie, po­
w o łan i do reprezentacji obrony in ­
teresów roln iczych, zw iązaw szy się 
osobowo i  finansowo' z instytucjam i 
pochodmemi, -niszczą zupełnie ro ln i­
k ów  - hodowców .

W arto  b ow iem  tutaj p rzypom nieć 
1929 rok, k ied y  wprow adzono drogę 
cła w yw ozow ego  reglam entację eks­
portu  zw ierzą t żyw ych  i b itych. Apar 
iraturą reglameintacjną by ł w tedy  syn­
dyka t eksporterów  trzody  i bydła, w  
k tórym  główne ro le  o dg ryw a li ludzie

ściśle iz ro ln ictwem  związani*, jak  pp.: 
Jerzy Gościcki, p rof. A lb in  Jura, Ja­
rosław  L itw in ow icz , Iw ańsk i i .inni.

Działalność syndykatu skończyła 
się wielką kompromitacją, 
chociaż rząd  wpłacał m il jon ow e sumy 
na prom  je  w yw ozow e. Syndykat ro z ­
lecia ł się, z chwalą cofn ięcia m u upra­
wnień, w  zakresie rozdzia łu  kon tyn ­
gentów  w yw ozow ych , 
wskutek popełnionych nadużyć.

Na działa lności Syndykatu podora- 
biaiły siię z funduszów publicznych n ie­
k tóre firm y. R oln ictw o nic n ie zy ­
skało.

Agendy Syndykatu p rze ją ł zw iązek  
bekon ia rzy i  teraz dopiero d la beko­
niarn i rozpoczął siię z ło ty  okres.

Panow ie  Rubiinsohn, Drevs;, M oeller 
i Poels*, m a jąc  m ożność rozdzia łu  kon ­
tyngentów  w yw ożon ych , potw orzy li 
k * a..aś- w Lek m a m i M v „ ii był j 
tak w idoczne, że jednak w ciąż ty lko o~ 
n i o trzym u ją prem je w yw ozow e. W, 
każdym  razie to  ładn ie j wygląda*, gdy 
kontyngenty i  p rem je o trzym u je k il­
kanaście dobrze  brzm iących  firm . A  
że tacy panow ie Rubinsohnow ie są ich 
w łaścicie lam i, tio już n ie każdy w ie  
o* tem.

D zięk i kontyngentom , prem jotn  i 
innym  p rzyw ile jom , p łyną k rociow e 
sumy do kieszeni pp. Rubimsohmów. 
Tego* rodza ju  osobn ików  pow odzen ie 
rozzuchwala. P rzyk ładem  tego głoś­
ne w  W arszaw ie  oszukiwanie konsu­
m en tów  na w adze  i cenie przez* p. Ru- 
binsohma, k tó ry  siwe w y rob y  w  pusz­
kach m n ie jszej w a g i ośm ielał się jesz­
cze ok le jać  banderolą:

„Pod kontrolą państwową44.
Na oszukańcze prak tyk i p. Rubin- 

sohna rada* zarządzająca Polsk im  
Zw iązk iem  Eksporterów  Bekonowych  
w cale n ie zareagowała i dotychczas 
ten pan
w radzie zarządzającej Związku za­
siada!

Zresztą czemu się dziw ić, skoro 
Zw iązek, k tórego statutow ym  celem  
jest ty lko udoskonalenie i racjon a li­
zacja przem ysłu  mięsnego*, zw łaszcza 
bekonowego:, sam stw orzył przedsię­
b iorstw o pod  n azw ą „E ksport m ięs­
n y".

Zw iązek  w  przedsiębiorstw ie tem  
rozporządza w iększością udziałów . 
Jest zatem  współw łaścicie lem , p row a­
dząc przem ysł i handel bezpośrednio*. 
D yrek torem  „E ksportu " jest rów n o­
cześnie dyrektor Zw iązku.

W  działa lności panów  Rubinsoh­
n ów  w id zim y samo zło*. P rzez p rzy ­
w ile je , prem je i  t. p., sprzedając tan iej 
na rynku  wewnętrznym ,

niszczą rzemiosło 
m ięsne w  Polsce.

Przez n iższe ceny, płacone ro ln i­
kom  za* żyw iec  na warunkach rycza ł­
towych,

niszczą hodowcę.
U lokow aw szy siwe fab ryk i na gra­

nicach Rzeczypospolitej, 
nie dają gwarancji należytego zaopa­
trzenia arm ji na w ypadek  w ojny.

M am y też w rażen ie, że najw yższy 
(Dokończenie na str. 2-ej).



u j i e m  WSZYSTKO _______________________________________

W ie lk a  g ra  o P o ls k ę
Kończy się dziś, co przyniesie ju tro?

W  tej ch w ili w  obitych  skórą gab i­
netach m in isterstwa spraw  zagran icz­
nych Fran cji, I tal j i  i W . Bryitanjli do ­
biegła końca dyplom atyczna ro zg ryw ­
ka, k tóre j celem  jest „u trzym an ie p o ­
ko ju  w  E urop ie14. Naw iązu ją  siłę n ic i i 
zadziierz-gują w ęzły  m isternej sieci in ­
tryg i  chw ytów , k tóre izadcydują za 
jaką cenę p ok ó j ten będzie  osiągn ię­
ty, dla spragn ionej jego  b łogosła­
w ieństw  Europy,... Zachodniej.

D W IE  M IARY

Cała gra to czy  się w  gruncie rzeczy 
oko ło  zagadnienia, ozy uda się w yc ią g ­
nąć z... B erlina odpow iedn ią sumę 
gw arancyj... pap ierow ych , któreby 

. p ozw o liły  p rzerw ać zabó jczy w yśc ig  
zb ro jeń  i  odciążyć ugina jące się bud­
żety  poszczególnych  państw.

I tu napotykam y na podw ójną 
m iarę jaką  do spraw tych p rzyk ładają 
dyplom aci, przed e wslzy,s tk iem , Fo-re- 
ign O ffice. —

Europa d la n ich rozpada się na 
dw ie  czięśoi: Europę „w łaśc iw ą44 i  „p o ­
łudniow o - wschodnią. —  Pok o ju  
p ierw szej go tow i są bron ić  z orężem  
w  ręku —  intereslom n arodów  za ­
m ieszku jących  tę drugą —  obiecują 
obronę w  ram ach i granicach... paktu 
L ig i  Narodów . W artość  tych gwą- 
rancyj —  -nie w ym aga chyba kom en­
tarzy !

Pon iew aż -zaś Polska le ży  w  tej 
drugiej, „poś ledn ie jszej41 połoiwie na­
szej części świata —  przeto  gra toczą­
ca się w  tej chwili na Zachodzie —  jest 
w  pierwszej linji —  grą o Polskę!

P A R T N E R ZY  I ICH  S IŁY

Na' czoło „gru be j c zw órk i44 w ysu­
w a się przedewszystkiem  Anglja-. —  
Sytuacja je j nie n ależy do najlepszych. 
—  Zagrożona w  najczu lszym  punkcie, 
na drodze do In d y j przez rozruchy pa­
lestyńskie, (w  k tórych  rozdm uchaniu 
niepoślednią pono ro lę  odegrały... liry  
w łosk ie) —  m usi pirz-edewszystkiem 
law irow ać  m iędzy prestiżem  w ie lo ­
krotnych  urtoCzysitych zapewnień, 
składanych na podstaw ie dek laracji 
Balf-oura, m iędzyn arod ow e j finansje ­
rze żydow sk iej, a 70-cio miljio-nową 
masą m uzu łm anów  hinduskich, sta­
now iących  je j jedyne oparcie i podsta­
w ę  rząd ów  w  Ind jach  —  m asą baczą­
cą pilnie, by... nie skrzywdiz-ono zbyt­
n io je j w spółw yzn aw ców  arabskich.

Jednocześnie na D alek im  W sch o ­
dzie, I —  żó łty  im per ja lizm  japoński 
gotu je śm iertelny cios interesom  b ry ­
ty jsk im  w  Chinach.

Do tego dołącza się gorzk ie  upoko­
rzen ie jak iego  prestiż b ryty jsk i d o ­
znał z iąk  I I  Duce.

D rugi partner —  Francja. —  jest w  
te j chw ili zbyt poch łon ięta oczekującą 
ją  w a lką  —  nacjona listów  z tryum fu ­
jącą  lew icą  i  katastro fa lnym  odp ły­
w em  złota, p row adzącym  nieuchron­
nie do now ej dew aluacji frainka oraz 
zbyt u fa w  n iem ożliwość -zdobycia i 
s forsowan ia pancernej liiniji M agi­
n o ta , b y  m im o wsz-elki-ch pozornych  
alarm ów , chciała -się angażować w  
wa lkę  n ie zagrażającą je j bezpośred­
nio- i  natychm iast.

Trzeci- czynn ik  decydu jący —  So­
w ie ty  —  do tego stopnia pochłonięte 
są przygotowaniam i: w-oj-eranemi do 
w a lk i -z in w azją  japońską, że za 
wszelką cenę, choćby naw et ko-sztem... 
wyrzeczen ia  siię tryum fu  kom unisty­
cznego przew rotu  w... Polsce gotow e 
są utrzym ać ten „kap ita lis tyczny bu­
fo r 44 m iędzy  s,obą, a I l l- c ią  Rize-s-zą, za- - 
pewniiający im  spokój na ty łach  i w o l­
ne -ręce —  na przedpolach  W ładyw o- 
st-oku -i w  stepach M-ongolji.

W reszcie  Ita lja  —  m a zbyt w ie le  
do roho-ty z połknięciem  i sitrawi-e- 
n iem  kęsa -ahiisyńskiego, by chciała

angażować się w  wal-kę już ni-e u gra 
mi-cy Brenneru, -a-le o granicę W sch od ­
n iej Europy.

„Q U IN T U S  G A U D EN S 44

W  te j sytuacji w y gryw a  „ten  p ią­
ty44, t j. Berlin. P rzem ysł -zbrojenio­
w y  pracu je  nu trzy .zmiany i  w  temże 
tem pie w re  praca w  laboratorjach  ga­
zów  bojow ych , fabrykach  sam olotów  
i ma-gazynach żyw nościow ych , w y ­
tw arza jących  z zawrotną szybkością 
zia-pasy koin-serw.

Za dwa lata, izia rok, za k ilka m ie ­
sięcy już m ożę —  p rzygotow an ia  bo­
jow e  będą ufco-ńc-zone, aranje i reze rw y 
w yszkolone do m axim um  perfekc ji i 
w tedy... wtedy przed fiihrerem bru­
natnej Rzeszy stanie problem: czy
rzucie państwo znowu w  otchłań bez­
robocia, zwalniając rzesze robotników  
zatrudnionych w  przemyśle wojennym  
i pokrewnych czy pchnąć przeludnio­
ne i duszące się Niemcy do wielkiego 
marszu na W schód -—  „Drang nach O- 
sten“ ?

Nie można bowiem bezkarnie w  
nieskończoność powiększać i ciągnąć 
zbrojeń, ładować atmosferę psychicz­
ną narodu i nie dać jej ujścia —  to 
fakt!

Najprostsza zaś „droga na 
W schód44 prowadzi przez terytorjum  
Polski —  to także fakt!

P O LSK IE  „S P L E N D ID  IS O L A T IO N 44

P o lityk a  zagraniczna Polsk i, o k tó ­
re j m ało -s-ię w ie  ,z arcynzadikich w y ­
nurzeń c zyn n ików  o fic ja lnych , jeszcze 
m n ie j -z b iu letynów  P .A iT 4-a, a, najm n iej 
z „w y jaśn ień 44 specja ln ie do „kom en ­
tow aniu44 je j  potwołan-ej, a  kosztownej, 
agencji —  ta „geopo lityka44, (według 
u lubionego w yrażen ia p. m in. Becka-)

Istnieje w Stanach Zjednoczonych' A. P., 
copra-wda dopiero od minionego rolcu, usta­
wa o kontroli giełd. Na zasadzie tej ustawy 
wszystkie towarzystwa, banki, przedsiębior­
stwa etc., których akcje -notowane są na któ­
rejkolwiek giełdzie publicznej w U. S. A. zo­
bowiązane są wraz ze swem sprawozdaniem 
bilanisowem przedłożyć Wydziałowi Kontrol- 
-nemu Giełd w Washingtonie wykaz piać, 
renumeracyj ,i specjalnych dotacyj, wypła­
canych za dany rok operacyjny swym dy­
rektorom, członkom rad nadzorczych i t. p.

Z wykazów tych przedłożonych wspom­
nianemu Wydziałowi zasługuje na specjalną 
wzmiankę sprawozdanie znanej fabryki sa­
mochodów „General Motors44, która obecnie 
i u nas fabrykować, a raczej monto-wać bę­
dzie samochody w zakładach fabrycznych 
Lilpop, Rau i Loewenste-in.

Okazuje się bowiem z tego sprawozdania, 
że „G. M.“ z-atrudniały w r. 1935 185 osób, 
których płaca roczna przewyższała 20.000 
dolarów. Łączna suma wypłaconych w tym­
że roku -płac dla tych „u góry" dosięgała za­
wrotnej wprost, jako na nas-ze -stosunki kwoty 
7,03 miljona dolarów. W  r. 1934 płace wy­
niosły „zn-Wwo44 3,177 miłjonów doi.

' —  o-dda-wna już jest w  absolutnem nie- 
-z-roizumie-niu i ,z w ie lką  trw ogą  obser­
wowania p-nz-ez opin ję publiczną.

Prasa niezależna wykazała dobit­
nie, iż dzięki tej tajemniczej i nieuch­
wytnej, łam liwej „linii44 —  osiągnęli­
śmy to, że na świecie wbrew  zdaniu p. 
ministra „Nic o nas bez nas!44 —  dzie­
je się „Wszystko o nas —- bez nas!44

Polskie „splendid isolation44 osiąg­
nęło swój punkt szczytowy! Jesteśmy 
akurat w  tem samem położeniu, co w  
r. 1919 —  1920, kiedy Lloyd George 
głosił coram publico, że „Europa koń­
czy się w... Pradze Czeskiej!44 —  Jest 
to zaiste wynik —  może imponujący, 
ale w  każdym razie nie do pozazdro­
szczenia!

P U N K T  SZC ZY T O W Y

Poparcie jakiego p. min. Beek u- 
dzielił w  Genewie prezydentowi Grei- 
serowi wbrew  Wysokiem u Komisa­
rzowi L igi Lesterowi i... wbrew  całej 
Lidze —  doprowadziło w  prostej linji 
do ostatnich wypadków w  Gdańsku, 
do groźnych zapowiedzi „fiihrera44 
W olnego Miasta —  Foerstera i prezy­
denta Greisera, że „za trzy tygodnie 
zapanuje w  Gdańsku spokój i... rady­
kalna zmiana44.

Prasa niezależna zareagowała na 
to n i e s k o n f i s k o w  a n e m i 
tytułami artykułów: „Czy Gdańsk zo­
stanie wcielony do Rzeszy? 44 i „Przed  
połączeniem Gdańska z Rzeszą? 44 To  
są reakcje, wykazujące do czego do­
prowadzona została i z czem się liczy 
opinja publiczna w  Polsce!

Proces Katowicki i miażdżenie 
mniejszośei polskiej w  III-ej rzeszy 
przez „imponujący młyn hitlerow­
skich organizacyj44, jak to „plastycz-

Rekord jednak, o i-le chodzi o płace plus 
renumeracje „extra“ osiągnęli prezes i oby­
dwaj v-ice - prezesi ,,G. M.“ , a to mr. Alfred 
P. Sloan, prezes, oraz mr William S. Knud- 
sen i mr. Charles F. Kettering, vice - pre-

Płaca stała pierwszego z -nich wynosi
119.000 doi. rocznie, do tego otrzymał jesz­
cze z tytułu specjalnej gratyfika-cji plu.s u- 
dział w zysku drobnostkę w kwocie.,, 255.505 
doi., tak, że razem dostał za jeden rok 
374.505 doi.!

Mr. William S. Knudsen zadowolnić się 
musiał kwotą o... 30.000 doi. mniejszą, otrzy­
mał bowiem tylko 374.475 doi., a mr. Charles 
F. Kettering — to biedak zupełny — do-stał 
bowiem tylko za jeden rok „pracy44... 
249.888 doi.

Tym razem swym dygnitarzom wypłaciły 
„G. M.“ wszystkiego razem bagatelkę... 
998.868 dolarów!

Ciekawe będzie w każdym razie, ile do­
staną za jeden rok pracy, wszyscy robotnicy, 
dyrektorzy i „prezesi44 razem z „vice - preze­
sami44 w nowo powstać mającej montowni 
tychsamych „G. M.44... w Polsce???

(a.)

nie44 określiła „Gazeta Polska44 —  do­
pełniają obrazu.

Polskie „Splendid isolation44 osiąg­
nęło swój punkt szezytowy!

Swój punkt szczytowy osiągnęło 
również napięcie polskiej opinji pu­
blicznej, świadomej tego, że tam na 
Zachodzie, toczy się gra o Polskę, gra 
w  której nasz byt i interes pań­
stwowy, nasza raeja stanu —  stano­
w ią kartę w  rozgrywce —  przedmiot 
dyplomatycznych targów między Lon­
dynem, Berlinem i Paryżem... że tam, 
nad Sekwaną, Tamizo. Lemanem i 
Sprewą rozgrywa się nasz los... bez 
nas!

Spec.

(Dokończenie ze str. 1 -ej).

czas byłoby się zastanowić, c zy warto  
dawiać kilkunastu obcok-rajo-wco-m 
in iljonow e zarobki przez wszelk ie u- 
dogo-dni-enia ii o lbrzym ie pr-emje p ie­
niężne,

aby oni tą bronią mogli niszczyć w ar­
sztaty, płacące nodatki, oraz wpędzać 
w  nędzę rolników.

Jesft tutaj coś n iepokojącego'. Choć­
by ty lko  w  tem  zagadnieniu, że z. po ­
datków  warsztatów  -r.z etmii ,eś 1 n icj.ycli 
w ypłaca się in iljonow e pram je pa­
nom  Rubinis-ohnom, k tórzy  w y k o rzy ­
stu ją te podatkow e p ieniądze na ni- 
siziczienie tych  warsztatów .

Na zafcończien-ie w arto  m oże pnz-ed- 
staw ić gospodarkę 2-ch bekiomiiarni 
państwowych : w  Ch-odorowlie ii D ębi­
cy. W  bekan iarniach  tych  zatrudn io­
nych  jesit d w a ra-zy w ięcej p racow n i­
ków, n iż w  beko-niarinach p ryw a t­
nych. Ten  liczmy personel nie daje w i­
docznie pew ności na leżytego  p row a­
dzenia bekon: arni, gdyż utworzono 
jeszcze specja lną radę admiinistra-cyj- 
ną, zaprojektowaną przez Państw ow y 
Bank Rolny. Bank ten bow iem  jest 
d zierżawcą bekoniarini od- skarbu 
państwa.

O prócz tego stworzono „kom isję  
apinjo-da-wcz-o - nadzio-rczą, do k tórej 
w eszli pp.: Zygm unt Bońkowski, u- 
rz-ęd-nik Państw. Banku Rolnego, bę­
dący zarazem  k ierow nik iem  kasy tar­
gow e j w  W arszaw ie, Edw ard  Baiert, 
n aczeln ik  w ydzia łu  hodow li w  min. 
ro ln ictw a, Stanisław Błona-rowic-z, -rad­
ca praw ny min. roln ictwa. Mairek Pęs- 
ki, inspekto-r w eteryn a ry jn y  woj. wa- 
slza-wski-ego Stefain Kazim ir, n rzędnik 
m in . skarbu, Józ,ef Ciemn-oióński, dyr. 
Izby  R oln icze j w e  L w o w ie  i p. F. K o­
ciszewski, urzędnik  Państw . Banku 
Rolnego.

K om isja  ta lustruje bekan iam i e w  
Cho-doirowiie -i D ębicy raz na miesiąc. 
T y lko , ż-e w  lustracji, w  Dęhilcy b ierze 
jeszcze udzia ł dyr. oddziału Państw. 
Banku Rolnego-, p. E. Grade.

Co m iesiąc jeźd zi w ięc  -ta kom isja 
na -wizytację,
przyczem koszta podróży na osobę w y­
noszą 250 zł. za każdy wyjazd. Czyni 
to łącznie sumę 1750 zł. miesięcznie. 
Za tę kwotę, bekon iarnie mogłyby ku­
pić 20 świń więcej, przez co zwiększy­
łaby się jeszcze produkcja, a zarazem  
dochód hekoniarni.

Tym czasem  kom isja odbywa swe 
mi-esię-cizin-e po-siiedzien-ia, om aw ia jąć  ta­
k ie dinobne szczegóły, jak  kupn-o lam p 
i t. ip., co w  kaiżdem przedsiębiorstw ie 
prywaitnem n ależy do  k-ompetencyj 
dyrekcji.

Cóż izia-tem dziwnego, że p rzy tak 
ehwlalebnej b iurokratycznej działalno­
ści b ekan iam i państwowych, panowie 
Rubi-n-s-ohnowi są -samowłaidcami w  
Zw iązku  bekonow ym , siejąc rozp rzę ­
żenie ma -rynku m ięsnym  w Państwie.

lias.

Zbliża się koniec pierwszego półrocza, prosimy 
wobec tego p. Prenumeratorów WIEM WSZYSTKO 
o uregulowanie wszystkich zaległości i wpłacenie 
prenumeraty na okres następny. W  przeciwnym 
razie, wysyłka pisma zostanie z początkiem lipca 
wstrzymana.

„G e n e ra l M o to rs”  przoduje
Czy u nas będzie taksamo?
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P R A C Y  I C H L E B A !
„Koledzy! Zostawcie te oklaski do 

chwili, kiedy potrafimy rozładować 
bezrobocie i nakarmić głodnych" —
oto słow a wstępne, jak iem  i p rzyw i lał 
Sejm  ;na jego  n adzw yczajnej sesji 
prezes Rady Ministrów, gen. dr. Sła­
woj - Składkowski.

Nasuwa się pytanie, d laczego Pan 
P rem jer  nie wysunął- nip. ziagadnie- 
n ia rozbudowy flo ty  wojennej, budo­
w y  foirtyfikacyj, kw ęstji budżetowej, 
stałości waluty,, czy innego w reszcie  
zagadnienia, ty lko /właśnie zagadn ie­
nie „rozładowania" bezrobocia. 
Z A G A D N IE N IE

P IE R W S Z O P L A N O W E

N a jw id oczn ie j uznał, że właśnie 
b ezroboc ie  jest zagadnieniem  pierw - 
s/zoplamowem, w ysuw ającem  się na 
cizioło p rzed  wsizysikiem i inne,mi, n ie ­
m n iej ważnem i i n iem nie j palącem i.

1 n ietylko Pan  P rem jer Sławoj- 
Składkowski tak  m ocny nacisk na 
sprawę bezrobocia położył, ale robił 
to kważdy premjer poinajowych rzą­
dów, ile razy głos w  zagadnieniach 
gospodarczych  zabierał.

Nie om ieszkał te j sprawy m ocno 
podkreślić  rów n ież i W ieep rem jer i 
M inister Skarbu inż. E. K w iatkow sk i 
w  swojein  expose, wygłosizoneim w 
dniu 10 czerwca r. b. na posiedzeniu 
kom isji specja lnej do spraw pełno­
m ocn ictw  w  następu jących słowach: 
„Rząd żyje tą świadomością, że każ­
dy nowy tysiąc ludzi zatrudnionych, 
to nasze wspólne i rzetelne zwycię­
stwo, którego nie zagłuszy żadne zja­
dliwe krakanie i żadna złośliwość 
ludzka".

D la każdego przeto staje się w i- 
doczmem, że właśnie ta bo lą czka  nie 
daje spokoju noszoziególnym gabine­
tom  pom ajow ego reżym u i że gab i­
nety te w ie le  w ys iłków  i energji wkła- 
dab aby tę straszną i długotrwałą 
chorobę uleczyć.

RO BI SIĘ  W IE LE ....
M ożaaby con a jw yżej p o lem izo ­

w ać na temat m etod  w a lk i z b ezrobo­
ciem , co  istotn ie na  łam ach prasy co ­
d ziennej dość często Się pow tarza, 
ale n ie 'można posądzać ani oskar­
żać żadnego' iz dotychczasow ych  rzą ­
dów, że  to zagadnienie sobie zlekce­
w aży ł ii n ie  za jął .się n iem  w  sposób, 
odpow iada jący  sile napięcia b ezrobo­
cia, a lbow iem  na przestrzen i całego 
szeregu lat obserwu jem y, że posz­
czególne rządy mobilizują na zatrud­
nienie bezrobotnych maksimum środ­
ków, jakie można w  naszych warun­
kach finansowych i przy obecnym  
systemie monetarnym na ten cel 
przeznaczyć.

O czyw iście  są to  sum - pozosta­
jące w  dużej dysp roporcji w  stosun­
ku do istotnych potrzeb, a le  są.

„ W E D L E  S T A W U  G R O BL A"
I  n ic dziwnego, że w  warunkach 

braku kap ita łów  ,inwestycyjnych  i  na 
uruchom ienie rlobót publicznych  w  
takim  zakresie, aby bezrobocie móc 
istotnie „ro zład ow ać", tu i ówdzie 
w yczerpu je  sie c ierp liw ość rzesz bez­
robotnych  i na tem  tle p rzychodzi do 
smutnych, często k rw aw ych  eksce­
sów. . . . .

A le  zachodzi pytanie, czy jeże li 
pew na grupa bezrobotnych  znalazła 
zatrudnienie, następuje na danym  od 
cinku 'odprężenie i czy zachodzi pew ­
ne minimum zadowolenia w śród  tych, 
k tó rzy  tę pracę zna leźli?

P O D Z IE M N Y  FE R M EN T
N iestety! Okazu je się, że tak nie 

jest, że w  poszczegó lnych  ośrodkach 
'coś’ ferm entu ję, że jedne/m słowem  
coś jest n ie  w  poriziądku, bo zatrudnie­
ni na robotach albo... strajkują, albo 
też... stoją bezczynnie i za tę bezczyn­
ność biorą pieniądze. —  T o  prawda

A le  tym, którzy
że kwota 3 zł. z groszam i n ie m oże 
zaspokoić nawet p o ło w y  potrzeb ro ­
botnika, ale z d rugie j strony faktem  
jest, że daje bezrobotnem u możność 
u trzym ania się. —  T o  niskie w ynagro ­
dzenie za pracę, co zresztą jest zja­
wiskiem generalnein w  Polsce, poza 
bardzo n ielicznem i w yjątkam i, tak 
n ielicznem i, że nie m ogą być brane 
w o gó le  pod  uwagę, nie jest i  n ie m oże 
być jedyną p rzyczyną tego stanu rze­
czy, jak i na odcinku bezrofoiócia ze 
specjalną ostrością właśnie w  tym 
roku zarysował się.

Jeżeli n ie to  jest przyczyną, to w 
takim  razie  jest jakaś inna.

UKRÓCIĆ A N AR C H IĘ !

Istotn ie tak jest. Zarysow uje się 
ta przyczyna cioraz w yraźn ie j, a  ob­
jawy i o/przestrzenia jącj się choroby, 
są niasziem zdaniem , tak dallece g ro ź­
ne, że temu zjaw isku trzeba się n a j­

p ierw  izibliska, p rzy jrzeć, odkryć p rzy ­
czyny, a następnie ukrócić anarch ję. 
—  iBlo jest to inic innego, ty lko amar- 
chja !

Na czom ona polega?

FA K T Y
Oto w  jednem  miejisicu obserw u je­

m y grupę bezrobotnych, zatrudn io­
nych  p rzy  budow ie nasypu pod p rzy ­
szłą szosę. —  Godzina 8-a rano, ro­
botnicy powoli i leniwie schodzą się, 
poezein następuje rozdawanie narzę­
dzi, co trwa przeszło pół godziny. —  
Po rozdaniu narzędzi dwuch bezro­
botnych wolnym, spacerowym kro­
kiem idzie do studni, oddalonej o ja ­
kieś 500 mtr. po wodę, podczas, gdy 
inni „kręcą" papierosy, prowadząc 
ze sobą gawędę. —  Nadzorcy nie bar­
dzo się podobał ten niezwykły zapał 
do pracy, wobec czego wezwał robot­
ników, aby nareszcie wzięli się do 
roboty.— Otrzymał na to odpowiedź 
taką, której niestety powtórzyć nie 
możemy. —  W  każdym razie wez­
wanie pozostało bez skutku.

W  międzyczasie dwaj robotnicy 
powrócili z wodą i zaczęło się zaspa­
kajanie pragnienia. —  Patrzymy na 
zegarek —  jest godz. 9 m. 15, a pra­
ca rozpoczęta nie została. —  Dopiero 
o godz. 9 min. 30 zauważyliśmy, że się 
rozpoczęło eoś w  rodzaju pracy, ale 
w każdym razie nie praca.

ROBOTNICY? N IE , L E N IE !
Trwało to do godz. niespełna dwu­

nastej, poezein przerwa obiadowa, po 
przerwie kwadrans akademicki, po- 
czem dalsze symulowanie pracy.

chcą p racow ać
W  c/iągu imiesiącia udało nam się 

zaobserwować k ilka tego rodzaju  
obrazków, które naszemu robotn ikow i 
wystaw ia ją  jak/najgorsze świadectwo, 
temu robotn ikow i, który, zagranicą 
uchodzi w szak  za w zorow ego, pełne­
go. pośw ięcen ia i wytrzym ałości. —  
I należy żałować, że robotn ik  ten jest 
w zorow ym , gdy chodzi o p rzysporze­
nie dóbr obcem u kapitaliście, a jeśli 
id z ie  o w łasny kraj, w  k tórym  z tak 
wielkim wysiłkiem rząd każde moż­
liwe do użycia środki pieniężne prze­
znacza na zatrudnienie bezrobotnych, 
to  robotn ik  'wykazuje on ty le niesu- 
mdenności. —  Czy podobne „m e to d y " 
pracy są do pom yślen ia np. w  Z. S. 
S. R.?

A le  są inne ob ja w y  tej swoistej a- 
narchji.

IN N Y  PR ZY K Ł AD
, D a jem y znowu konkretny p rzy ­

k ład  z życia.

W  jedne j z m iejscowości po łożo ­
nych w  środkow ej Piolsce zatrudnieni 
bezrobotn i ma robotach publicznych 
p racow ali n ie  lep ie  i aniżeli, ci, o k tó­
rych m ów iliśm y w  poprzedn ich  p rzy ­
k ładach. —  P o  dwuch dniach zja w ił 
się wysłannik bolszewickiej ekspozy­
tury w  Polsce i ją ł wywodzić o krwa­
wym terorze, wyzyskiwaniu bezrobot­
nych, niskich płacach na robotach 
publicznych i o przyszłym raju pod 
rządami dyktatury proletarjatu.

P o  przemówieniu, roizpoicizęła się 
narada, ma k tóre j uchwalono... izaistraj- 
kować.

Z N Ó W  STRAJK

Robotn icy po dwuch dniach niby 
—  pracy, po oczekiwaniu, na tę p ra­

cę całam i m iesiącam i, po dwuch

Z ogłoszonych ostatnio przez Urząd Sta­
tystyczny Rzeszy danych, okazuje się, że w 
Niemczech istnieje 280.000 km. dróg, szos i 

autostrad.

Na tych wszelkiego rodzaju drogach, jest 
obecnie w ruchu 600.000 samochodów osobo­
wych, 400.000 samochodów ciężarowych i 
póleicżarowych, jeden miljon (!) motocykli, 

13 miljonów rowerów i 6 miljonów pojaz-

dniach rozp oczęli stra jk  pod  w p ływ a ­
m i bolszew ick iej kanaljd. —  G dyby 
fak t ten nie był najp raw dziw szą  
prawdą, m ożnaby go  z pow odzen iem  
uważać za jakieś senne w idzen ie. —  
A  przecież, jak  prasa codzienna do­
niosła. wypadków z tego rodzaju 
strajkami było kilka.

O PAM IĘTAJCIE  SIĘ L U D Z IE !
N ie  jest, że to najczystszej k rw i 

sabotaż ? I  niie jest że to w yn ik  p racy  
„obcych agentur", k tórym  tak n iesły­
chanie za leży ma osłabianiu Polsk i? I 
czy wobec tego rodzaju  z jaw isk  w y ­
starczy, jeśli Państw o i resizta społe­
czeństwa poniesie na jw iększe  o fia ry  
na „rozładow anie  bezroboc ia"?  

Sądzimy, że n ie! *

PARTJE B E ZS ILN E  
Stw ierdzam y, że tego  rodzaju  z ja ­

w isko jest groźne i za wszelką cenę 
ukrócone być  musi. -—  Bo jeśli p rzy ­

w ó d cy  party j i zw iązków  robotn i­
czych  nie poczuwają się do obowiąz­
ku ukrócenia tej swoistej anarchji w  
imię dobra publicznego, a przede- 
wtazystkiem w  im ię  dobra sam ych bez­
robotnych, to m usi ich w  tem  w y rę ­
czyć rząd, którem u z, pom ocą p ow in ­
na p rzy jść  resizta św iadom ego społe­
czeństwa. —  T rzeba użyć wszystkich  
środków  dla ukręcenia łba anarchji. 
—  Od najłagodniejszych do najbar­
dziej niemiłych, od perswazu i uświa­
damiania rzesz bezrobotnych do przy­
musowych bataijonów pracy.

Pan m in ister O p iek i Społecznej 
m a tu w ie lk ie  po le  do popilsiu. Jeśli 
tego zła się n ie usunie, to „ro zład o ­
wan ie b ezroboc ia " samo n ie  nastani 
w  żadnym  razie.

W .

dów konnych oraz wózków ręcznych.
W  cyfrach tych nie są, rzecz jasna, u- 

względniome, wszelkiego rodzaju pojazdy 

wojskowe.

Mimo tak gigantyczne wprost cyfry, zwła­
szcza, jeśli weźmiemy pod uwagę stosunki 
nasze, znajdują się Niemcy na trzeciem miej­
scu, o ile chodzi o wielkość ruchu, a to po 
Stanach Zj. A. P., oraz Anglji. (a.)

U N I C H  I U N A S
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M O T O R Y ZA C JA  W  G R Z Ę Z A W IS K U
Tyle la t uchodziło  im  to bezkarn ie

Lepiej późno, niż nigdy — trzeba się po­
cieszyć, czytając w prasie codziennej wiado­
mości o wykryciu wielkiej afery koncesyjno- 
samocbodowej w Warszawie i Łodzi. Gdy się 
jednak- pomyśli, że afera wspomniana po- 
wistawała, rozwijała się i trwała od kilku 
lat, że uprawiał ją, między innymi wysoki 
urzędnik państwowy, niebyłe kto, bo sain 
sekretarz międzyministerialnej komisji moto­
ryzacyjnej, że wreszcie, naprawdę nikt się 
Stosunkami w komunikacji samochodowej 
szczerze nie interesował i nikt nad tą dżun­
glą, jak pisaliśmy w „W. W.“ , uczciwej kon­
troli nie sprawował — to dopiero otrzymamy 
przerażający obraz tego, co się działo' w na­
szej gospodarce motoryzacyjnej.

WIWISEKCJA „MOTORYZACJI11 
Sprawki inż. Podhorodeńskiego i towa­

rzyszy, wśród nich popularnego wśród przed­
siębiorców samochodowych Rozenbcrga z ul. 
Muranowskiej, nieopatrzemia pp. Olechnowi­
cza, Bukowskiego® (ongi w Wydziale Drogo­
wym Komisarjatu Rządu ,m. st. Warszawy) 
karygodny niedozór, między innymi p. p. 
Rappe i Nestorowicza jeszcze z dawnego Mi­
nisterstwa Robót Publicznych, to wszystko 
powinno być teraz prześwietlone, powinno 
znaleźć się na stole wiwisekcji nad naszą 
gospodarką motoryzacyjno - komunikacyjną, 
której „Wiem Wszystko" od początku swego 

. istnienia poświęca tyle miejsca.
Poprostu niesposób spokojnie pomyśleć 

nad tem, co się działo z tą gospodarką w cza­
sie kiedy w Polsce narodził się zorganizowa­
ny przewóz samochodowy!

RUCH AUTOBUSOWY 
Było to w latach 1928 — 1931. Nie było 

dnia żeby wydziały drogowś dyrekcyj robót 
. publicznych nie rejestrowały kilkudziesięciu 
autobusów czy samochodów ciężarowych, sta­
jących do przewozu osób i towarów. Można 
powiedzieć, że w Polsce zorganizowany prze­
wóz samochodowy naradził się pewnego dnia 
tak nagle, że zaskoczył tem czynniki urzędu­
jące w Ministerstwie Robót Publicznych. 
Czynniki te, w obliczu prawie że nagłego 
pojawienia się naszego przemysłu Komuni­
kacyjnego niestety — nie stanęły na wyso­
kości zadania, nie wyczuły i nie zrozumiały 
wagi zagadnienia. Wielką dziedzinę gospo­
darki wtłoczono w ramy referaciku pojazdów 
mechanicznych, którego najpożyteczniejszą 
pracą było to, że corok ogłaszał dane staty­
styczne o ilości pojazdów mechanicznych 
i dane te zgoła niewłaściwie, optymistycznie 
zazwyczaj komentował.

REFERACIK...
Ówczesny referat pojazdów mechanicz­

nych w Ministerstwie Robót Publicznych pro­
wadził człowiek ogromnie zaony i chętny, 
ale zupełnie do tych spraw się nienadający— 
ś. p. inż. Ryszard Minchejmer. Powtarzamy, 
że człowiek ogromnie zacny i chętny, ale, 
niestety, również miękki, łagodny, łatwowier­
ny, niemający możności wejrzenia w sprawy 
należycie, opierający się tylko na relacjach 
referatów pojazdów mechanicznych z po­
szczególnych wydziałów drogowych dyrekcyj 
robót publicznych.

Jego przełażonym bezpośrednim byl inż. 
Rappe, urzędnik pochłonięty innemi spra­
wami; którego gospodarka samochodowa in­
teresowała o tyle, o ile miał coś przedłożone 
do rozstrzygnięcia że strony ś. p. Mincliej-

LUDZIE ODERWANI OD ŻYCIA 
Na szczycie stał prof. inż. W. M. Nesto- 

rowicz, dyrektor Departamentu Drogowego, 
świetny naukowiec, ale również człowiek 
oderwany od życia i budujący swoje sądy 
o gospodarce komunikacyjno - samochodo­
wej na materjałach dostarczanych przez inż. 
Rappego, a przedewszystkiem — ś. p. inż. 
Minchejmera.

Słowem — ta trójca ludzi, którym rzeczy­
wistość narzuciła obowiązek zajęcia się spra­
wami komunikacyjno - motoryzacyjnemu, by­
ła panem całego położenia w omawianej dzie­
dzinie, była twórcą nieudolnych, nieszczęśli­
wych ówczesnych przepisów, była — w su­
mie — absolutnie niepojmującą wagi zagad­
nienia reprezentantką myśli państwowej w 
! gospodarce komunikacyjno - motoryzacyj­
nej.

BŁĘDNE KOŁO
Właściwie, wszystko się gromadziło u ś. 

p. inż. Minchejmera; ten zaś, pozbawiony 
bezpośredniego kontaktu z terenem, swe po­
glądy ii sądy formułował na podstawie tego, 
co mu komunikowali pp. Olechnowicz (lub 
jego ówczesny zastępca — p. Bukowski) i 
inż. Podhorodeósiki, kierownik referatu po­
jazdów mechanicznych w warszawskiej dy­
rekcji irobót publicznych.

Można więc rzec, że idee w gospodarce 
komunikacyjno - motoryzacyjnej w Polsce 
tworzyli w zasadzie pp. Olechnowicz i inż. 
Podhorodeński, len wiaśnie którego teraz u- 
więziono za łapownictwo przy udzielaniu 
koncesyj samochodowych.

Później do rzędu informatorów ś. p. inż. 
Minchejmera przybył Centralny Związek 
Właścicieli Autobusów R. P., którego dyrek­

tor, doskonale wprowadzony w terenie zwra- 
oał ś. p. inż. Minchejmerowi uwagę na wiele 
gorszących anomalij.

ABY HANDEL SZEDŁ!
Niestety, ów zacny człowiek, ale nie­

zbyt krytyczny i energiczny urzędnik, ślepo 
ufał zarówno p. Olechnowiczowi, jaik i iinż. 
Padhorodeńsikiemu, kto wiie, zresztą >czy nie u- 
fała im nawet opinja publiczna, bo trzeba przy 
znać, szczególnie p. Olechnowicz i jego zastęp­
ca p. Bukowski, potrafili nakoło swych czyn- 
nośęi li osób robić siporo huczku. A więc 
organizowali, zresztą nie z własnej inicjaty­
wy „tygodnie chodzenia11, ustawiali na uli­
cach wskaźniki kierunkowe, które po dziś 
dzień żałośnie o nich świadczą, kazali prze- 
malowyiwać taksówki, oraz inicjowali i podej­
mowali szereg innych czynności,, tylko takich, 
które były widocznie opłacalne i te były 
reklamowane. Wszystko to im znakomicie 
śię udawało, bo ostatecznie, nikt się na tem 
nie znał, a oni zdążyli już nabrać opinji „spe-

TRYUMWIRAT RZĄDZI
Rządy Więc nad motoryzacją w stolicy i 

w woj. warszawskiem, mających przecież 
" dawać przykład reszcie Polski, sprawował 

tryumwirai p. Olechnowicz p. Bukowski — 
inż. Podhorodeński, zazdrośnie strzegaąc swej 
specjalności i wyłączności. Pogodne usposo­
bienie popsuł tym panom z rozmachem pra­
cujący Centralny Związek Właścicieli Auto­
busów R. P. Związek ów począł domagać się 
uregulowania stosunków na miejscach po­
stojowych, zbudowania- przystanków, dwor­
ców, uregulowania rozkładów jazdy, rozsąd­
nego stosowania przepisów i t. p. rzeczy, któ­
rych realizacji domagałą się: straszna rzeczy­
wistość, jaka panowała w stosunkach komu­
nikacyjno - samochodowych.

KAMIENIE NA DRODZE
Niewiadomo, kto, ’ kiedy, jak i gdzie, lecz 

poczynania Związku natrafiały na niebywa- 
,łe przeszkody. Wystarczy wymienić, iż 
przedsiębiorcom autobusowym,- którzy za 
własne pieniądze dla wygody publiczności 
chcieli ustawić zegary, (w rodzaju kolejo­
wych) wskazujące porę i kierunek odjaz­
dów, czyniono tyle wstrętów, iż z przekleń­
stwem zrezygnowali oni z dokonania tej wy­
godnej dla podróżnych inwestycji.

DYKTATOR!
Z biegiem czasu między pp. Olechnowi­

czem i Bukowskim, a iinż. Podhorodeńskim 
wytworzyła się „bratnia" współpraca, taka, 
że pierwsi nie przeszkadzali drugiemu i roz­
dział kompetencji- był „szczęśliwie" utrzy­
many. Ponieważ jednak u pp. Olechnowicza 
i Bukowskiego było zgłoszonych i zareje­
strowanych tylko ok. 10 autobusów poza­
miejskich, a u inż. Podhorodeńskiego — ok. 
150 więc właściwie całą władzę nad olbrzy­
mim mchem autobusowym, czynnym między 
Warszawą a prowincją, sprawował inż. Pod- 
horodeóski.

Jak sprawował?

DLACZEGO DOPIERO TERAZ?
Dziwić się należy, że aferą wydała się do­

piero teraz, po 6 latach od czasu, kiedy w 
lutym 1930 r., dyrektor Centralnego Związ­
ku Właścicieli Autobusów R. P. publicznie, na 
walnem zebraniu członków tego Związku, 
mówii, że w referacie inż. Podhorodeńskiego 
dzieją się nadużycia, że np. autobus, który 
w normalnej drodze nic był zarejestrowany, 
okazywał się zupełnie zdolny do ruchu 
przy przedstawieniu go przez niejakiego Ro­
zenbcrga z Muranowskiej, o którym 150 
przedsiębiorców autobusowych wiedziała, że 
ma jakieś „stosunki11 w referacie inż. Podlio- 
rodeńskiego, że Rozcnberg „może wszyst­
ko11, że w rezultacie, wtedy naprawdę mógł 
on wszystko, jak się później nieraz okaza­
ło...

FATALNY EPILOG
Niestety, rewelacje ówczesne o inż. Pod­

horodeńskim skończyły się fatalnie dla ich 
odkrywcy. Początkowo inż. Pohorodeński 
starał się sprawę zlikwidować łagodnie. Za­
prosił do siebie dyrektora Związku, ,i upew­
niwszy się, ze ten o nim mówił na walnem 
zebraniu Związku, przyparł go do miuru, za­
groził, że Związkowi żadnych spraw nie bę­
dzie załatwiał, i wymógł na nim pod tą pre­
sją pismo, oświadczające, że o nim, inż. Pod­
horodeńskim, nie było mowy...

Oczywiście, na nic mu się takie oismo 
nie przydało, skoro rewelacje słyszało wielu 
ludzi, ludzi, którzy na sobie doświadczyli 
lconsekwencyj tajemniczej spółki wszech­
władnego Rozcnberga z referatem pojazdów 
mechanicznych warszawskiej dyrekeji robót 
publicznych.

BAGNO!
Później, iinż. Podhorodeński znalazł porę, 

aby unieszkodliwić odkrywcę swoich 
świństw. Przy pomocy b. prezesa Związku 
Antoniego Kurdziela, oraz tych wszystkich, 
którzy teraz dzielą z nim los oskarżonych 
spowodował jego aresztowanie, potem spra 
wę karmą o fałszowanie dokumentów urzę­
dowych (rozkład jazdy) i trzyletni nad nim 
dozór policji,... Nie przewidział jednej tylko

rzeczy: że jego macherki, mające ukryć świń­
stwa, zbudowane były na kruchych podsta­
wach, chociaż inż. Podhorodeński ozymił 
wszystko, aby rcwelatora zamknąć do wię­
zienia: odważył się nawet wydać zakaz za­
łatwiania z niim spraw w swoim referacie i 
posunął się do tego stopnia w zamaskowy- 
waniu swoich świństw, że skwapliwie wydal 
o nim niekorzystną opiuję sędziemu śled­
czemu!...

UMORZONA SPRAWA
Mimo wszystko świństwo nie zwyciężyło, 

sprawa rewelatora została umorzona, inż. 
Podhorodeński' mógł jeszcze przez pewien 
czas tryumfować, a nawet domagać się od, 
międzymiinisterjialnej komisji motoryzacyj­
nej, maijącej przemożny wpływ na politykę, 
udzielania koncesyj samochodowych.

CZY WSZYSTKO ZROBIONO?
Ciekawe jest, czy władze śledcze zainte­

resowały się osobą wymienionego Antonie­
go Kurdziela, serdecznego pupilka inż. Pod- 
horodeńskiego, czy wejrzały do akt sprawy 
umorzonej, a prowadzonej ongi przeciw dy­
rektorowi CentralncgoZwiązku Właścicieli 
Autobusów R. P„ czy, wreszcie, przesłucha­
ły tegoż dyrektora oraz wielu ówczesnych 
przedsiębiorców autobusowych?

NIEWYGODNY CZŁOWIEK
Parę słów trzeba poświęcić również Związ­

kowi Właścicieli Przedsiębiorstw Autobuso­
wych. Związek ten powstał z inicjatywy dy­
rektora wymienionego Centralnego Związku 
Właścicieli Autobusów R. P„ który przemy­
ślał i opracował jego organizację —■ wraz 
ze statutem w najdrobniejszych szczegółach. 
Niestety, inż. Podhorodeński ii kompańja i tu 
zmaleźii sobie wspólników.

„FACHOWCY11 DZIAŁAJĄ
Nowy Związek, który miał być centralą 

wszystkich stowarzyszeń przedsiębiorców au­
tobusowych, założonych, zresztą, również 
przez wymienionego dyrektora Centralnego 
Związku, dostał się odrazu w ręce kombina­
torów, szczególnie w ręce „radcy11 Aleksan­
dra Barczewskiego, półinteligenta, który ty­
le miał wspólnego z komunikacją autobuso­
wą, że podczas Powszechnej Wystawy Krajo­
wej dzierżawił autobusy i na terenie Wysta­
wy rozwoził zwiedzających... Ów właśnie 
kombinator, przy pomocy drugiego kandy­
data do interesów, inż. Massalskiego, pierw­
szy Skierował Związek na drogę niezdrowej 
działalności. Groźny dyrektor —- założyciel

przy pomocy inż. Podhorodeńskiego, był już 
unieszkodliwiony i można byio puścić się na 
kombinację catą parą!...

„PAN JEST ŁAPOWNIKIEM!11
Od czasu do czasu jednak kombinacja u- 

rywała się i wtedy ulatniał się z niej przy­
kry odór: niejaki Gertz z Łodzi powiedział p. 
Barczewskiemu, że jest łapownikiem, a mi­
mo to został orzez sąd uniewinniony, bo 
przeprowadził dowód prawdy. Za to p. Bar­
czewski wyleciał ze Związku, ale z godno­
ścią—  o ir on jo! — „Członka honorowego"-

STARA „FIRMA11 '
Tak, zgodna spółka iinż. Podhorodeńskie­

go i towarzyszy nie datuje siię więc od kilku 
tygodni, kiedy te wszystkie potworności wy­
kryto, lecz pochodzi ze znacznie wcześniej­
szej daty.

Dzięki tej spółce i naskutek zaufania, ja­
kie władze przełożone miały do p/p. Olecho- 
wicza, Bukowskiego,1 inż Podhorodeńskiego 
i innych — doszło w swoim czasie do aresz­
towania pierwszego odkrywcy świństw, do 
wytoczenia mu, umorzonej zresztą, sprawy, 
do zawieszenia i rozwiązania Centralnego 
Związku WlaścicieliAutobusów R. P„ który 
przeciwstawiał się korupcji, do przywłasz­
czenia przez p. p. Barczewskiego i Wroczyń­
skiego wydawnictwa „Autobus", słowem — 
do zniszczenia organizacji; jej założycieli, 
kierowników i członków. A wszystko dlate­
go, że iiniż. Podhorodeński wydawał o nich o- 
pinję, niie kontrolowano go i wierzono mu.

GANGSTERZY — OPINIODAWCAMI
Aż przestrach bierze, kiedy, się pomyśli, 

że tacy ludzie, jak Kierpys, Szustkiewicz i 
iinnii mogli oddziaływać na stosunki przy wy­
dawaniu koncesyj samochodowych!

Jeśli się chce teraz sprawę nadużyć grun­
townie zbadać i wyświetlić, to trzeba zbadać 
wszystkich ówczesnych, przedsiębiorców au­
tobusowych, trzeba zbadać wszystkie wyda­
ne wówczas nakazy karne, wszystkie doku­
menty całorocznej rejestracji autobusów i sa­
mochodów ciężarowych, trzeba sięgnąć, mię­
dzy innymi, do przedsiębiorców autobuso­
wych z Makowa, Krasnosielca i t. d„ a otrzy­
ma się sporo materjalu oświetlającego 
ponure kulisy tyle lat uprawianej afery.

No i trzeba stanowczo pociągnąć do suro­
wej odpowiedzialności dyscyplinarnej tych 
urzędników, którzy okazali: się winnymi nfe- 
dozo.ru i niedbalstwa.

Tajemnica hotelu Grójeckiego
Panie Rzepka, ła k  ro b i kan a lja !

Pan  W ik to r  Rzepka, zaprosił do 
swego mieisizkaniiia w  hotelu G rójeck im  
pirizy -ul. M arsza łkowskie j 40, znajioimą, 
19-letmiią Stanisławę S., k tórą poznał 
na przy jęc iu  u brata swgo, a potem , 
jak przystało na warszawskiego ga- 
lanta, zao fia row a ł się z odp row adze­
n iem  m łode j .niewiasty do domu.

Że noc była  upałnia, że panina Sta­
sia m oże zbytnio nadużyła trunków , 
że w reszcie p. R zepka b y ł bardzo' w y ­
m o w n y  —  p. Stasia nie odmówiła, a 
p ow róciw szy  rano do dom u m atce w y ­
tłum aczyła, że -ze w zględu  na późną 
porę m usiała p rzenocować u... k o le ­
żanki.

I być m oże, że na tem by  się skoń­
czył grzeszek p. StasA, gdyby nie —  
m ściw ość w ytw ornego  amanta. Po  
up ływ ie  p ó ł roiku p. R zepka spotkał 
na u licy  p. Stasię, p rzyw ita ł bardzo 
czule, i jak  na Caisaintowę przystało, 
znowu zaproponował odwiedzenie 
przytulnej garsoniery w  hotelu Gró­
jeck im .

T ym  razem  jednak kusząca p ro ­
pozyc ja  m łodziana natrafiła  na zd ecy­
dow an y sprzeciw  ze strony panny, 
k tóra w  m iędzyczasie zaręczyła się i  
pod  żadnym  pozorem  niechciała skła­
dać w izy ty  w  kawalersk im  m ieszka­
niu człow ieka, k tó ry  w  gruncie rzeczy 
nic ją  n ie obchodził.

T ak ie  postaw ien ie sprawy bardzto

niepodobało się p. Rzepce, k tó ry  p o ­
zornie pożegnawszy, się ize zna jom ą, w  
rzeczyw istoś ci id zie  za  n ią  k rok  w  
krok, a spotkawszy polic janta, zw raca 
się dor n iego, aby... aresztow ał m łodą 
kobietę, bowiem ukradła ona p. Rzep­
ce smoking wartośei 250 zł.... pod*- 
czns bytności w  kawalerskiiem m iesz­
kaniu oskarżającego.

„P rzestęp czyn ię " p rzeprow adzono 
do 9-go kom isarjatu, gdzie  spisano 
protokół. Następnie, zgodn ie z p rze­
pisami, odtransportowano pannę Sta- 
się do wydziału  rejestracyjino - roz­
poznawczego w  urzędzie śledczym . P o  
pr,z<esłuchainiu, sędzia śledczy zw o ln ił 
zrozpaczoną dziewczynę, ale kazał jej 
meldować się dw a razy w  tygodniu 
w  kom feairjacie polic ji.

Nadeszła wreszcie  sprawa w  o d ­
dziale I I I  sądu grodzk iego, przed k tó ­
rego! sędzią p. Stasia opow iedzia ła  
wszystko o sw ym  „fa łszyw ym  k roku " 
i  jego  smutnych następstwach. O czy­
w iście  bez trudu ustalono, że dziew­
czyna kradzieży nie popełniła, w obec 
czego u w o ln ion o  ją  od w in y  i kary

Panna S. wniosła obecnie skargę 
przeciw ko  swemu niefortunnem u a- 
mantoiwi, dom agając się ukarania go 
z,a niesłuszne oskarżenie. I jak  pan te­
raz wygląda, panie Rzepka?

(em.)



s u n e m  WSZYSTKO

Piękna legenda i przykra 
rzeczywistość

20 złotych za Krzyż N iepod leg łośc i to jed nak  zadużo
Od jednego z naszych stałych czy­

telników, dr. J. Z., kawalera orderów 
i zasłużonego działacza społecznego 
dostajemy garść nader przykrych u- 
wag, które poniżej w całości publdku-

Redakcja.

N igd y  mie doznałem  boleśnie jsze­
go  w rażen ia  od tego, k iedy w  leeie 
roku ubiegłego' u jrzałem  pń.ad D w or­
cem  G łównym  w  W arszaw ie  kaw a le­
ra  „Viirtuti M iłitairi" w  łachmanach, 
sprzedającego, plamy stolicy.

Pon iew aż „Virtuti Militari“ na 
piersiach obszarpańca budził pewne 
wątpliwości w  m ajorze korpusu są­
dow ego, takim  pamu w  b inoklach, są- 
dow nik  p o lec ił go w y leg itym ow ać  po­
sterunkowemu.

„Valrtuti“  noszone b y ło  praw nie, 
ale  co potem  odznaczony tym  orderem  
obyw atel pow iedzia ł m a jorow i, a co 
przygadali m u św iadkow ie to... dość, 
że n iechcia łbym  b ył słyszeć i  połow y 
tego.

Teraz już n ie  widiać tego  dzie lne­
go  nieigdyś .żołnierza, chwilowo za­
pomnianego wówczas przez ojczyzn" 
k tó re j głos n im  dojd zie  do za in tere­
sowanego, zam iera w  trybach  adm i­
n istracji i  napierzyskach  b iu ro k rac ji

W idoczn ie  o jczyzna w  postaci re ­
ferenta p rzypom n iała sobie o tem  i 
chw ała Bogu, ńotsiiadaciz Vitrtuti p ia­
stuje obecnie jakąś posadkę.

A le  tacy szczęśliw i są tylko odzna­
czeni czarno-niebieską wstęga „Virtu- 
łi Militari“, immi m n ie j dzielni, k tó ­
rym  należy się odznaczenie wstążką 
czarno-czerwoną, o i le  chcą otrzym ać 
order —  K rz 'rż. lub M edal N iepod le­
głości, a co za tem idzie  zw iązane z 
tem  p rzyw ile je , jak praw o głosowania,
,zn iżk i na kole j, muszą za dyplom  i 
K rzyż zapłacić...

Odznaczeni tem i orderam i w y ra ­
ża ją się o  biuraliistyce ich  kap itu ły go- • 
rziej mliż św iadkow ie opisanego przeze 
m nie w y że j zajścia, p rzed  D worcem  
Głównym .

W  jak i sposób d zie je  się i  kto jest 
tym  co za kawałek papieru i Krzyż 
pobiera aż... 20 złotych?

D yp lom  i  K rzyż , w  form acie  du­
żym , którego, i  tak  n ikt nie będzie n o­
sił p rzy  ubraniu cyw ilnem , m ów m y 
sziczierzie, wart jest najwyżej 3 złote, 
to  iznaczy że 17 złotych  człow ieka, 
k tó ry  z  b ronią w  ręku, przed uzyska­
n iem  niepodległości w a lczy ł o o jc z y z­
nę i  socjalizm , idzie... ale gdzie?

N ie  dość natem, a le  istn ieje  w  o- 
trzym an iu  leg itvm ac ji na zn iżk i ko le­
jow e  pułapka, podobna, do pułapek na 
m uchy sprzedawanych ongiś w  Ame­
ryce a 10  centów sztuka.

Gdy chytre m uchy n iechcia ły  teść 
w  pułapkę, sprytny sprzedaw ca p ropo­
n ow a ł kupno m aści do sm arow ania 
pułapek, k tóra  to maść... zachęciłaby 
muchę do w łażen ia  d o  pu łapki ale... 
za tę maść trzeba b y ło !zapłacić... 3 do­
lary.

O tóż podobna hiistorja istn ieje i  z 
temi. leg itym acjam i.

M c  się n ie  m ó w i w  ogłoszen iu  o  
kosztow nym  dyplom ie  i obowiązko.- 
w em  Krzyżu.

Jest tam  ty lko napisane, że kto 
chce otrzymać zniżkę na kolej musi 
wpłacić na konto Nr. 24560 w  P. K. O.
2 zł.

Znaleźli się tacy, co wp łacili, być 
może, że  z trudem , 2 zł., a w tedy o trz y ­
m a li p ism o następujące:

Nr.
Warszawa, d. . . . 193 . . r.
Al. Ujazdowskie Nr. 1.

Zawiadamiam, że Biuro Komitetu 
wydaje legitymacje, uprawniające do 

zniżki kolejowej (Krzyż Niepodle­
głości z mieczami, jak Vi.rtuti Miilitari, 
Krzyż i Medal Niepodległości, jak u- 
rzędiniicy .państwowi) tylko tym oso­
bom, które wykupiły z Komitetu 
Krzyż, względnie Medal Niepodległo­
ści wraz dyplomem.

Za Krzvż Niepodległości z miecza­
mi należy wpłacić do i’ . K. O. na kon­
to Komitetu 24.560 kwotę Zl. 20.—, za 
Krzyż Niepodległości Zł. li).—, za Me­
dal Niepodległości Zł. 8.— (podkreśle­
nia nasze). Odznaczony winien na od­
wrocie czeku zaznaczyć, czy zwrócił 
Komitetowi kwestjonarjusz dołączony 
do zawiadomienia o odznaczeniu.

Kierownik Biura Komitetu 
Fr. Sakowski kpt.“

W ie lu  jest takich, n ieraz zw y ­
czajnych  robotn ików , czasam i bezro ­
botnych, którzy, mie są w  stanie wpła- ' 
cić'2,0 ził. zia p rzedm ioty całkiem  zb ę ­
dne, bo posiadając leg itym ację  na 
zniżkę k o le jow ą  można obejść się bez 
dyplomu i wielkiego Krzyża, zadawa- 
ln ia jąc się na jw yże j m injaturką albo 
wstążeczką w  k lap ie m arynarki.

Robotnicy z P. P. S. ezy P. O. 
W-iiacki bojowiec, który szedł z bom ­
bą i browningem na stupajków i kasy 
carskiej „kazny“ nie myślał o zdoby­
ciu grosza na cel prywatny.

Obecnie ostatni grosz wyciska z 
niego, racja kaneelarji, iza kPórą c zyż­
by istotn ie s ła ł jakiś c złow iek  in tere­
su, k tóry przeprow adził sprytn ie u- 
sławę, by teraz zarab iać tysiące z ło ­
tych na k rzyżach  i  dyplom ach?

A  w ielu  jest taiklich, co gdyby m ie ­
li zn iżkow ą leg itym ację  na kole j, m o­

glib y  doryw czo  .zarobić, jako k om i­
w ojażerow ie , a tak —  jak i inni zdy­
chają z głodu, biedząc się ze zdoby­
ciem 1  złotego na 2 obiady, nie my­
śląc nawet o zaszczytnem i zasłużo­
nym orderze.

O  jak że  oddaliliśm y siię od tych 
czasów, gdy Napoleon, z w łasnej p ier­
si odpinał Krizyż i p rzyczep iał "o, bez 
wszelkich formalności i opłat w ia ru ­
sow i pod  Somosiierrą, cz^ M ożaj- 
skiem...

T eraz m ięd z " odznaczonego i o d ­
znaczającego (tutaj w  postaci kom i­
tetu K rzyża  ;i M edalu N iepodległości) 
w lazła bezdmszna kancelarja i c z ło ­
w iek  polu jący na 20 złotów k i ludzi, 
którzy jakże hojnie szafowali w ła- 
snem życiem i karjerą, ludzi, którzy 
byli najlepszymi żołnierzami M ar­
szałka.

Kawaler Orderu.

Z a  j e d n y m  zamachem
»Robotnikowi« i ta jne j »Sztafecie«

Sobotni numer „Robotniku" z dnia 2-go 
b. m. w notatce p. t. „Bardzo brzydkie oby­
czaje czy coś znacznie gorszego?" zajął się 
łaskawie moją osobą.

Doceniając zaszczyt i poświęcenie z ja­
kiem redakcja „Robotnika" przeznaczyła dla 
mnie aż 87 mm przez 2 szpalty miejsca, za­
miast zużytkować je na., powiększenie ogło­
szenia powiedzmy: domu mód „Mirandę",
gdzie proletarjuszki Warszawy kupują sobie 
zapewne suknie na garden - party u „towa­
rzysza" Dawtjana, czuję się w obowiązku 
odpowiedzieć Robotnikowi".

Przyznaję szczerze, że robię to z przykro­
ścią, nic mogę bowiem, mimo wszystko, wy­
mazać z pamięci wspanialej przeszłości „Ro­
botnika", jednego z najuczciwszych, najszla­
chetniejszych ongiś czasopism polskich.

Od tych czasów, niestety, wiele się zmie­
niło. I  oto dzisiaj, niejaki „towarzysz" Zbig­
niew Mitzner oburzył się wielce na WIEM 
WSZYSTKO i jego redaktora, niżej podpisa­
nego, spowodu artykułu p. t. „ I my nic 
chcemy żydów", nadesłanego nam przez jed­
nego z przedstawicieli młodzieży socjalisty­
cznej, podpisującego się nazwiskiem podob- 
nem do nazwiska „tow." Mitznera.

Pomijam już kwestję, że artykuł ten 
(patrz nr. 22 W. W.) musiał być widocznie 
bardzo istotny i trafny, skoro „tow." Mitz­
ner nadworny sietz - redaktor organów par­
tyjnych, tak się gęsto tłumaczy, iż z napi­
saniem artykułu tego nie miał nic wspólne­
go. Na uboczu również pozostawiam kwestję 
„ważności" osoby „tow." Mitznera i „zaufa­
nia" jakiem musi „cieszyć się" w partji — 
wyrażającego się w konieczności publicznego 
odżegnywania od artykułu, którego nikt mu 
nie przypisywał, a on sam, kto wie czyby 
napisać potrafił.

Mnie interesuje co innego.
Oto „tow." Mitzner wzywa na mnie pom­

sty sądu uczciwej opinji dzienikarskiej, „za­
nim —  jak pisze — osobą tego pana nie zaj­
mie się bliżej sąd państwowy".

Przyznam się, że bardzo mało mnie inte­
resuje uczciwy sąd opinji dziennikarskiej 
o sietz - redaktorze partyjnych wydawnictw, 
jeśli jednakże ten Katon wskazuje moją 
skromną osobę sądom państwowym, to w 
imię prawdy muszę stwierdzić, że redaktor 
„brukowego" WIEM WSZYSTKO Włodzi­
mierz Popławski, chociaż borykał się z kon­
fiskatami i miał parę spraw, dotychczas nie­

ma na swej hipotece ani jednego skazującego 
wyroku sądowego, natomiast „redaktor" po­
litycznych organów partyjnych „tow." Mitz­
ner uzbierał sobie za notoryczne zniesławia­
nia, oszczerstwa, szkalowania i rozsiewania 
fałszywych wiadomości, wcale pokaźny kapi- 
talik 12 miesięcy kryminału. Obawiam się, 
że do takiej imponującej cyfry, nawet przy 
życzliwych denuncjacjach „tow." Mitznera i 
„Robotnika" nie prędko dobrnę.

Tyle o „tow." Mitznerze.

A teraz kilkanaście słów „Robotnikowi", 
który dla odmiany zarzuca mi p r o w o- 
k a c j ę. Ośmielam się zauważyć, że bardzo 
niewskazane jest szafowanie tem pojęciem 
na lamach organu partji, która, niestety, mo­
że się „poszczycić" właśnie rekordową jak na 
nasze stosunki ilością... prowokatorów. Żeby 
„Robotnik" nie posądzał mnie o gołosłowne 
zarzuty, przypomnę już nietylko proces brze­
ski, proces Jagodzińskiego i in., ale chociaż­
by „soczystą" polemikę między „Robotni­
kiem" a „Walką" p. Jaworowskiego czy 
„Frontem Robotniczym" p. Moraczewskiego, 
w których wzajemne zarzuty prowokacji i 
słowo „prowokator", spotyka , się niemal co 
zdanie. Zresztą, określanie przykrej prawdy 
terminem „prowokacja" jest zdawien dawna 
ulubionym chwytem „Robotnika", którym się 
nikt nie przejmuje i nie bierze go poważnie.

No i jeszcze jedno.
„Robotnik" nie wic kim zacz jest „ten p. 

Wł. Popławski". Trudno, wola boska, ale 
jeśli „towarzyszy" z „Robotnika" interesuje 
chociaż kruszynę moja osoba, przypuszczam, 
że zechciałby ich łaskawie poinformować, 
spółkołega redakcyjny, jeden z najcenniej­
szych dziennikarzy polskich, red. J. Boski, 
który właśnie na terenie organizacji zawodo­
wej dziennikarstwa polskiego... oskarżał Wło­
dzimierza Popławskiego o „przestępstwo" bez 
porównania mniej hańbiące niż niedawna 
sprawa jednego z czołowych współpracowni­
ków „Robotnika", bodajże przewodniczące­
go T. U. R.‘a, a już napewno członka P. P. S.

Włodzimierz Popławski.

Skromne i młodziutkie WIEM WSZYSTKO 
dostąpiło niclada zaszczytu, stało się bowiem 
przysłowiową „solą w oku" zarówno socja­
listycznego „Robotnika", jak i oenerowskiej 
tajnej „Sztafety", której luminarz — p.

Dziargama obraził się na nas.
P. Dziarmaga, niczem Szyller - Szkolnik 

przesądzając walory moralne autora arty­
kułu opublikowanego w nr. 22 naszego pis­
ma, dziarsko zapowiada pociągnięcie nas do 
odpowiedzialności sądowej. Oby nie zrezyg­
nował z chwalebnego zamiaru...

Ze swej strony polecamy p. Dziarmadze 
adw. adw. Rossmana, Rościszewskiego, Czar­
kowskiego, Jodzewicza. Na bombę nie reflek­
tujemy, zadużo huku. Kastet również nam 
nie odpowiada, chyba, że rewolwer, bo zes­
pół redakcyjny strzela prawdopodobnie rów­
nie dobrze, jak p. Dziarmaga do p. Brzeziń­
skiego w roku ub.

Czy io  ab y  
n ie  afera?

O rygina lne lis ty  rozesłał ostatnio 
Zw iązek  Tech n ików  Dentystycznych 
do wszystkich  techn ików  dentystycz­
nych w  Polsce.

Mianowicie', żąda nadesłania 300 
■złotych od osoby, oelean rozpoczęcia 
starań o uzyskanie pozw olen ia  na 
pracę. Term in , p rzytem  odpow iedzi 
oznaczono krótk i, na dlzień 20 czerw ­
ca 1936 r.

Jak m am y te lis ty  rozum ieć? 
Tech n icy dentystyczni, k tórzy  pracu­
ją, m a ją  o fic ja ln e  pozwolenia , w yka­
zawszy się odpow iedn iem i k w a lifik a ­
cjam i. Im  w ięc  te  starania są n iepo­
trzebne.

Jeśli znów  lis ty  Zw iązku  dotyczą 
techników, pozbaw ionych  p raw  pracy, 
bądź to wskutek braku k w alifikac ji, 
bądź parfolen ia, św iadom ie złe j rob o ­
ty  —  to Co? Nadesłan ie 300 zł. i na­
leżenie do Zw iązku  da już im  praw a 
i m ożność dalszego partolen ia ze szko­
dą pac jen tów ?

M am y nadzieję, że  w  tej spraw ie 
będą m ia ły głos ty lko czynn ik i m ia ro ­
dajne. Ich też uwadze polecam y Z w ią ­
zek Tech n ików  D entystycznych i jego  
listy z żądan iem  300 złotych.

A  naiwni, baczność!
(h.)



u n e m  w szystko       g

S p ó ł d z i e l c z o ś ć ,  c z y . . .
zgrane tow arzystw o w zajem nej ado rac ji?

Poświęcając wiele miejsca sprawom 
naszej spółdzielczości, drukujemy rów­
nież poniższy artykuł, jednego z wy­
bitnych fachowców w tej dziedzinie, 
aczkolwiek nie wę wszystkich punk­
tach zgadz-amy się z autorem.

Redakcja.

Spółdzielczość jest. piękną ideą. 
T y lko  w  Polsce ludzie, nie m ogą  jakoś 

nabrać do niej przekonania.
W ie le  b ow iem  osób pam ięta jesz­

cze doskonale czasy przerachowania 
m arek  -na złote. Ilu ż to, d zięk i spó ł­
dzie lczości potraciło  wltedy swe ma­
jątki.

Spółdzielcze kasy pożyczkow o- 
oszczędnościowe stały bow iem  w ó w ­
czas n a  progu  ruiny. W skutek n ie­
szczęśliw y oh operacyj w  czasach in ­
flacy jn ych

potraciły swe kapitały.
D la ratowania spółdzieln i wydano- 

w tedy ustawę, obarczającą odpow ie­
dzialnością m a jątkow e ,za długi Spół­
dzielni, poszczególnych  członków. 
Spółdzieln ie zosta ły uratowane, a 
członkow ie -stracili swe m ajątk i. N ic 
to, że -statuty -s|półdziielcz;vc;h kas- g ło ­
s iły -o odpowiedzialności; członków  
ty lko udziałam i.

Dla doktryny zniszczono żywych 
ludzi.

D oktrynerziy i ludziie z n iep raw ­
dziw ego  zdarzenia opanow ali p raw ie 
ca łkow icie  spółdzielczość polską. L u ­
dzi w artościow ych  -i ideow ych  jest n ie ­
w ielu, n iew ielu ...

Państw ow a Rada Spółdzielcza p rzy  
M in. Skarbu, będąc pow ołana do- re ­
gu low ania życia spółdzielczego i tw o ­
rzen ia odpow iedn ich  form , n ie -speł­
n ia w  100% siwego zadania.

D laczego?
P rzyp a trzm y się, kto tam  jest. A  

w ięc  przedewszystkiem  
prezes Rady p. Ksawery Pomijalski.

Jarossy powfi edz-iał kiedyś, że najtrudniej 
jest napisać dowcipną książkę. Bo albo dow­
cipy są dohre, a książka zła, albo odwrotnie: 
książka jest dobra, ale dowcipu w niej nie-

Nie wiem, czy Jarossy czytał książkę Ala 
(Al. Dzierżawskiego) „Świnie i koryto" — 
jeśli młe —  to -niech ją jaknajszybciej prze­
czyta. Prźeczyłać powinien ją zresztą każdy, 
Poprostu dlatego, że jest to jedyna książka, 
w której każda stron-ica tryska kaskadami 
satyry i dowcipu.

Autor, (słynny feljeton-ista „Gońca War­
szawskiego") zebrał w niej świetne bajki i 
kapitalne satyry, z których eo niedziela za­
śmiewa się cała Warszawa, pomieszał, coś 
dodał -i zaprawił papryką i pieprzem i ten 
rozkoszny „rymowany groch z kapustą" rzu­
cił na półki księgarskie.

Ponieważ trudno jest wypisywać całe 
stronice superlatywów, więc sądzimy, iż naj­
lepiej zrecenzować tę książkę cytując z nliej 
kilka, na chybił trafił wybranych perełek, od 
których skrzy się cały tomik — od pierwszej 
do ostatniej stronicy.

KŁOPOT OBYWATELA 

Był sobie obywatel, 
gdy rozżalony bywał, 
nie mówił ani słowa, 
lecz palcem w bucie kiwał.

I coraz częściej kiwał, 
i kiwał sobie póły, 
aż wreszcie sekwestrator 

ostatnie wziął mu buły!

I  musi dziś nad trudnym 
kłopotem przemyśliwać: 
jak zrobić, by bez buta 
módz palcem w bucie kiwać?

Jeszcze dobrych  ki-lka lat tm-u p. 
Pom ija lsk i był
kierownikiem spółdzielni w  P iń ­

czów!.
W  tych stronach m a swą posiadłość 
znana o-sobistość -p. Karo l K-oziłoiwiskd, 
brat b. p rem jera p. Le-oma Kozł-owskie- 
g-o.

Z -tych czasów też datu je się p r z y - ' 
jaźń  p. Ksawerego -z- p. K arolem . K ie ­
liszek w ielu  ludzi z łączy ł węzła tu i 
przyjaźn i.

Raizt się tak  złożyło , że p. P o m i­
jalsk i w yruszył z P ińczow a do K ra ­
kowa,
otrzymawszy od Spółdzielni na zakup 

towarów 5000 złotych.
W  K rakow ie  spotkał swe-go-. p rzy ­

jaciela. Radość ,z tego -była w ie lka. P o ­
tem  jednak w yn ik ł smutek, gdyż p. 
P-oimii jailiskiemu

skradziono 5000 złotych. 
Z łożono meldunk w  polic ji, tam  spi­
sano- p iękny pro-tokuł, le cz ' -złodzieja 
nie złapano.

W -rócił w ięc  iz K rak ow a  do P iń ­
czowa p. K sawery

bez pieniędzy i towaru.
A spółdzieln ia musiała- się zlik w id o ­
wać.

L ecz p rzy jaźń  jest rzeczą cenną. 
P. P om ija lsk i zosta ł urzędn ik iem  wy- 
dzi-aiłń personalnego w  M in. Skarbu, 
którego wiceministrem był wówczas 
p. Leon Kozłowski.

A  -po pew nym  czasie, gd y  za w ako­
wało stanowisko prezesa R ady Spół­
dzie lczej, k tóż m ógł być lepszym  kan­
dydatem , jak  n ie
ekskierownik spółdzielni w  Pińczo­

wie.
P. K saw ery Pom ija lsk i z-ostał p re­

zesem.
Tuta j p. P om ija lsk i m óg ł dopiero 

n a leżycie -rozwinąć swe zdolności. Za­
in teresował się w ięc spółdzieln ią wy-

WILCZY FRONT 
Długo się wilki namyślały, 
przekonywały i spierały, 
aż doszły do zgodnej uchwały:

— Stwierdzając,
że szary zając,
to poważna siła gospodarcza,
co nam, wilkom, żywności dostarcza,
Oświadczamy, że będzie nami kierowała
zasada mocna, niewzruszona, stała,
obowiązująca:
„Frontem do szarego zająca!"

Cóż na to zające? Nie cieszą się wcale. 
Wiedzą, że w wilczej uchwale 
jest jedno „ale", 
co ją zaprzepaszcza: 
w wilczym froncie jest paszcza...

HEZDOMNA GRUPA 
„Pewna grupa poszukuje wodza" (z prasy) 

Bardzo ciężki; to frasunek 
wodza chcieć na obstalunek!

Nie wypada, bez wątpienia 
szukać go przez .ogłoszenia.

Trudno plakat dać na slupach: 
„Poszukuje wodza grupa".

Także o fem niema mowy, 
by zrobić sąd konkursowy!

Więc rozumie każdy, co tu 
biedna grupa ma kłopotu!

Marny los tej biednej grupy:
Chce gdzieś wleźć — a niema d...okąd!

I tragedja stąd ogromna 
biedna grupa jest bezdomna!
A przecież to zaledwie fragmenty!

(ławniczą ..Spólnota P ra cy ", w yda ją ­
cą ty od m ik  pod tą nazwą.

Zrob iono w ięc ize 
„Spólnoty pracy" nieoficjalny organ 

Rady,
staw iając ma cizele tej spółdz-ilni in ­
spektora m in is lerja lnego p. R adkie­
wicza.' Za siwe funkcje dyrektorsk ie 
pobiera p. Rodk iew icz k ilkaset-złotych 
pensji m iesięcznie.

„Spóln-ota P ra cy ”  zyskała aia tem, 
gdyż zio-stała organem  ogłoszen iowym  
wszystkich spółdzieln i, nie należących 
do żadnych zw iązków  rew izy jnych . 
P rzez to uzyskała pewiną podstawę f i ­
nansową.

W  dalszym  w ięc ciągu swej chlub­
n e j i  d ziała lności’ prezes Po-mijałsk 
-zwrócił uw agę
na brak spisu spółdzielni w  Polsce.

Ria-da Spółdzielń ! w yasygnow ała 
na len cel odpow iedn ie fundusze, a 
spółdzieln ia w ydaw n icza „Spólnota 
P ra c y " splis- ten wydała, dzieląc się zy ­
skam i iz Radą Spółdzielcza.

Zy-ski, oika-zały -się nie tak w ielk ie, 
jak  przypuszczano. Zw rócono .ziałem 
uwagę
na spółdzielcze banezki spekulacyjne,
istn iejące -w M ałopoisce. Banie,zki- te . 
stały -siię s-ławne w  całej Polsce przez 
oszukańczą sprzedaż ratalną obliga- 
cy j państwowych, jak  np. dolarówka.

Rzucono grom kie hasło: 
„Likw idować te banki". 

P rzy ja c ie le  p. Po-m ijalskiego, z i-nsp. 
Radkiew iczem  na czele, rozjecha li s-ię 
po Małopoisce, jako kom isarze likw i- 
do-cyj-ni tych  banków . D jety p łynęły 
s-zero-ką s-trugą, ale jakoś  żaden foan- 
czek -nie został zlikwi-doswąny.

Ba, natwet pogodzono się z nim i, 
a „Spóln-ota P ra c y "  rozpoczęła w y d a ­
w ać  n-owe piislmo p. t. „Praca i oszczęd­
ność" w  nakładzie blisko stutysięcz­
nym!

Jak to się stało?
M ałopolsk ie bain-cizki spekulacyjne 

m ia ły  zw ycza j rozsyłać wszystkim  
swym  kii jen tom, kupującym  na raty 
pap iery wartośc-iiowe, własne p isem ­
ko, podające losowanie, rek lam y i t. p.

O tóż kom isarze chw alebn ie te 
piisimo skasowali. Natom iast teraz 
ba-nczki te
musiały kupować od „Spólnoty P ra ­
cy" gazetkę „Praca i oszczędność" po 

6, 7, 8 lub 10 groszy egzemplarz.
„Spólnota P ra c y " -na tem zarobiła, ale 
i bamciziki jas-zcze lep ie j -zarabiały, l i ­
cząc klli jen tom

po 50 groszy egzemplarz.
Blisko stutysięczny nakład „P ra c y  i  o- 
szczędności" daje -nam obraiz- jak  w ie ­
lu naiw nych  daje si-ę -nabrać na p rze­
płacanie pap ierów  w artościow ych  w  
kup-ri-ie na raty,
bez gwarancji otrzymania zapłaconej 

obligacji.
Prezes Pom ija lsk i był zadow olony. 

Ba-nczki b y ły  pod czułą opieką kom i­
sarzy, a w ydaw n ictw o „Spólnota P ra ­
c y "  m ia ło  c-oraz w iększe dochody.

K om isarzam i jednak nie m ogli być 
wszyscy b liscy sercu. N ie wszyscy m o­
g li m ieć d jety  i  inne do-cho-dy.

Trzeba było zatem  zw rócić  uw a­
gę na now e źródło p ieniężne. Spół­
dzielczość
jest nieprzebraną skarbnicą w  odkry­
waniu nowyeh źródeł finansowych,
zw łaszcza, jak  s-ię ma możność opra­
cow yw an ia  odpow iedn iego now ych  u- 
s-taw i przepisów.

I znów  taką jed-ną żyłę  złota zna­
leziono-. W ie le  przecież spółdzieln i 
przestało istnieć Pańsitw-owa Rada 
Spółdzielciza n ie była -o- tem  zaw iado­
m iona p rzez sądy, skreślające z re je ­
stru spółdzielnie.

Poistain-owiono zatem  w yde legow ać 
kogoś dio sprawdzenia w ykreślonych  
z  rejestru spółdzii-etnli-. W yb ór prezesa 
Po-m ijalskiego p-a-dł n-a oisobę p. P rzy-

borowskłigo. dyrektora Zw iązku  Spół­
dzie ln i i zrzeszeń pracowniczych, 

rodzonego swego szwagra.
D ochody iz tej -rewizji p rzynoszą 

p. Przybórow iskiem u około 15 tysięcy 
złotych  rocznie.

Coprawda c-zas-ami ta św ietn ie 
zgrana k lika  napotyka na przeszkody. 
Tak  n-p. swego c-zasu 
prezes Rady nadzorczej spółdzielni 
wydawniczej „Spólnoty Pracy" p. 
Gliński oponował przeciw braniu pie­

niędzy od banków  
i w ydawaniu  „P ra c y  i  oszczędności".

P rzeszkody te jakoś zawsze są usu­
wane. I tak  .wiiąc p. Gliński ustąpił, a 
prezesem  rady nadzorczej „S-pólinoty 
P ra c y " -został

p. M arjan Filipek, 
k tóry w  w ydawaniu  „P ra c y  i  oszczęd­
n ośc i" ni-e wildzliał -nii-c złgo.

Um iano s ię . zato serdecznemu 
pr-zyja-ci-elowi -odwdzięczyć. Gdy w ięc 
w Stanisławow ie -zostało z lik w id ow a­
ne m uzeum, a dyrektor tegoż p. G ra­
bowski- m óg ł się ,znałeść na, bruku, 
uratow ał go- p. F ilipek , 
wzywając go do W arszaw y i ofiaro­
wując stanowisko redaktora 2 -ch 

.pism:
„S pólnoty P ra c y "  i „P ra c y  i oszczęd­
ności".

Zrozum iałe, że -p. GrabowSki jest: 
pełen wdzięczności, bo- to- i, więks-za 
gaża, ino i  co- Warsza-wa, to nie Stani­
sławów.

Prezes- Pom ija lsk i jeś-t zawsze na 
usługi dla przy jació ł, k tó rzy  m ogą m u 
b yć  w  czemko-lwik pom ocni. D latego 
też nawet sekretarkę ma p ro łgow an ą 
przez- jedlnego z  dygn ita rzy -minister- 
jalnych.

Ostatnio- prez-e-s P om ija lsk i m a du­
żo k łopotów . Sporo -osób w  R ad zie  
Spółdzielczej -zaczyna okazyw ać sw e 
n i ezadio-w-olniie
z tak zasłużonej działalności spółdziel­

cy z Pińczowa.
Coraz oięż-eji idzie  w a lka  z opozycją ,. 
zw łaszcza, że b liscy k łócą siię m ięd zy  
sobą.

Mocne poparcie m a niezm ienn ie p. 
P om ija lsk i z Zwiiązku spożywców" 
„S po łem ".

Zrozum ieć to m ożna, w iedząc, że 
Z w iązek  „S p o łem " ima sławną h urtow ­
nię handlową, k tóra zaopatru je po­
szczególne spółdzieln ie w  tow ary. 
„Spoiłem " boi- się .panicznie, aby cza­
sem nie powstała- in-na hurtownia spół­
dzielcza,
któraby mogła zmniejszyć jej obroty.

I prezes P om ija lsk i, w  im ię  czystej 
idei spółdzielczości spożywczej, 
nie udziela zezwolenia na otwarcie 

spółdzielni hurtowej
kupcom  - detałiistom.

Idea spółdzielcza n ic ńia tem  niie- 
zyskuje, a detaliśoi nadal -są ca łkow i- 
ci-e w  rękach  poszczególnych  hurtow ­
n ików  i... hurtowni „S po łem ".

Doktrynerstwo-, i ludzie  z: n iep raw ­
dziw ego zdarzenia, -rozpanoszyło sliię za,; 
bardz-o, w  Polsce.

Tym czasem  dobrze propagowane i  
prziaz odpowiedn ich , w artościow ych  
ludziii -organizowane spółdzieln i, m ogą 
odegrać
olbrzymią roi'' w  gospodarstwie Pol­

ski,
tak ubo-giem w  kap itały jednostek.

G-z-as ty lko  b y łb y  uporządkow ać 
wreszcie tę dziedzinę, będącą w y łą cz­
ną dom eną licznych  spryciarzy, 
którzy pod szyldzikiem idealizmu 

spółdzielczego, 
za ła tw ia ją  siwo je  interesy.

P. wiceminister Leehnicki, które 
mu podlega Państwowa Rada Spół­
dzielcza miałbv tutaj piękne pole do 
działania.

H. ...ski.

B ard zo  dowcipna książka
Wario ]ą kupić i przeczytać
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T yd zie ń  ubiegły
Od pewnego czasu na terenie Gdań­

ska powtarzają się skandaliczne napady na 
Polaków', którzy z tych czy innych względów 
nie uważali za stosowne hiitlerowskiem po­
zdrowieniem witać sztandary ze swastyką.

Aczkolwiek bardzo cenimy przyjaźń z 
naszym zachodnim sąsiadem, to jednak te 
zgoła bandyckie napady na obywateli pol­
skich na terenie miasta, które bądź co bądź 
powinno się z Polską liczyć, zakrawają na 
zgoła bezczelną prowokację,

Stanowisko reprezentanta Rządu Polskie­
go w Gdańsku p. min. Pappe, który kilka­
krotnie już w tej sprawie interwenjował u p. 
Greisera, jest niewątpliwie bardzo kurtuazyj­
ne i... europejskie, okazuje się jednak, że 
Gdańska niesposób po europejsku traktować, 
że trzeba doń stosować metody jakiemi euro­
pejczycy, nolens volens posługują się w azja­
tyckich i afrykańskich kolonjach.

Tam gdzie nie wystarcza interwencja dyp­
lomatyczna, trzeba dać głos... wojsku.

Parę batalionów i szwadronów' żołnierzy 
polskich w Gdańsku znakomicie rozwiąże 
sprawę, gwarantując obywatelom polskim 
przebywającym na terenie wolnego miasta 
pełne bezpieczeństwa.

Chyba, że wolimy chować głowę pod ko­
rzec, uprawiając strusią politykę podobną 
do tej, jaką stosuje się od dłuższego czasu 
wobec zatargu dwu profesorów' wyższych 
uczelni pp. Czocliralskiego i Broniewskiego.

Jak wiadomo, między obydwoma toczy się 
zaciekła walka, bowiem prof. Broniewski kie­
ruje pod adresem prof. Czochralskiego wręcz 
potworne oskarżenia, a prof. Czochralski na­
der słabo i mało przekonywująco broni się 
przed temi zarzutami.

Nie zajmowalibyśmy się tą sprawą w rub- 
ryee tygodnia ubiegłego, gdyby nie dotyczyła 
ona nader istotuego zagadnienia obrony Pań­
stwa.

Pro. Broniewski, korzystając z uprzejmości 
jednego z dzienników, zasypuje kolegę swego 
ogniem huraganowym zarzutów prof. Czoch­
ralski albo milczy, albo, jak to wyżej zazna­
czyliśmy, nieporadnie usiłuje bronić się.

Ale taki stan rzeczy dalej trwać niemo­
że. Sprawę prof. Czochralskiego trzeba szyb­
ko i bezkompromisowo wyświetlić i albo 
zamknąć pod klucz autorów artykułów bu­
dzących niepokój w społeczeństwie, albo co- 
prędzej zlikwidować niemieckich profesorów 
rzekomo uprawiających sabotaż i działają­
cych na szkodę Państwa Polskiego.

Że jednak żyjemy w kraju wszelakich 
możliwości, więc należy spodziewać się, że 
nieprzystojne widowisko przeciągnie się w 
nieskończoność, ku uciesze gawiedzi no i łu­
dzi zawistnie nastrojonych dla jednej czy dru­
giej strony.

Jak dalece wszystko u nas jest możliwe, 
świadczy o t cm najlepiej sprawa, która była 
przed paru dniiami rozpatrywana przez sąd o- 
kręgowy w Przemyślu. Oto dwaj mieszkańcy 
tego szacownego grodu, wędrowali po Mało- 
polsce, przedstawiając się różnym łatwo­
wiernym rodakom za... wyższych oficerów 
armji abisyńskiej, którzy przybyli do Polski 
celem poezynienia większych zakupów uzbro­
jenia i amunicji...

Spryciarze poznali in. in. jakiegoś zamoż­
nego emeryta kolejowego, którego udekoro­
wali... orderem „Słońca Abisynji“  inkasując 
wzamian od łatwowiernego kolejarza 1,500 
złotych. Podobnych „dekoracyj“  dokonali 
rzekomo kilkadziesiąt...

Niemniej niezwykle przedstawia się spra­
wa pewnego młodziana, który wyrokiem są­
du w Nowym Sączu zskazany został na 6 
miesięcy więzienia, za... przetrzymanie narze­
czonej w wodzie.

Młody człowiek, przechodząc, w czlisic 
sprzeczki z narzeczoną, przez most, zepchnął 
ją do... wody, dość głębokiej, ale nie tak bar­
dzo, aby mogła się utopić. Jednocześnie 
młodzieniec czuwał przez całą noc, aby na­
rzeczona nie opuściła przymusowej i niezbyt 
przyjemnej kąpieli.

W  bardzo dziwacznym kraju żyjemy.

TANIO 
SZYBKO 

PRZYJEMNIE

P O D R Ó Ż U J E S Z
s a m o l o t e m

C z y ż b y  n a p r a w d ę ? .. .
... jeden z wysokich dygnitarzy wojewódz­

twa pomorskiego, jak wynika z. niedawno 
zakończonego procesu b. starosty Twardow­
skiego, wybudował sobie w Juracie niezwy­
kle luksusową willę?

M-
...żydowska Centrala Kas Bezprocentowych 

uzyskała w dniu 19 czerwca r. b. nowy 
długoterminowy kredyt bezprocentowy w 
wysokości 500,000 zł.? W  roku bieżącym 
C. IC. B. otrzymała dotychczas 495,850 zł. z 
Banku Gospodarstwa Krajowego, 97,750 zł. 
z Bamiku Polskiego, oraz kilkadziesiąt tysię­
cy z min i opieki społecznej. Tymczasem 
jedyna polska kasa bezprocentowa istnieje od 
pół roku tylko na... papierze, napróżno koła­
cząc o Ikrdyty w instytucjach państwowych. 
Stosowanie dwóch miar do imstytucyj: poi- ’ 
skiej i żydowskiej budzi' conajmniej zdzi­
wienie.

■¥r
... w pewncni bardzo . szmatławem wy­

dawnictwie działy się do niedawna rzepzy, 
o których nie śniło się już nietylko filozo­

fom, ale nawet... prokuratorom? Mając 
zamknięte konto w P. K. O., niepoważni lu­
dzie podpisywali czeki antidatowane z dłu- 
giemi terminami płatności, dopuszczając się 
w ten isposób diwu przestępstw: oszustwa i 
fałszerstwa-czeków. Podobno, mimo, iż ma­
nipulacje te były znane wszystkim członkom 
spółki, afera do dnia dzisiejszego nie ujrzała 
„właściwego" światła dziennego, załatwiono 
ją bowiem... ugodowo.

... miały nastąpić zmiany na stanowiskach 
5-ciu wojewodów? Mówi się o ustąpieniu 
wojewody łódzkiego p. Hauke - Nowaka, kie- . 
leckiego — p. Dziadosza, lwowskiego — p. 
Beliiny - Prażmowskiego, lubelskiego •—■ p. 
Rożnowskiego i [pomorskiego — p. Kirtikli- 
sa. Pozatem mają nastąpić liczne przesunię­
cia na stanowiskach starostów i naczelników 
wydz. społeczno - politycznych.

*
... pewna wybitna osobistość ze świata 

politycznego, będąca wielokrotnie członkiem 
różnych gabinetów, udzieliła w swoim cza-

Jeśli jesieś przyjacielem „W IE M  W S Z Y  ST K O " -  

s ia ra j s ię  z jed n ać  mu p ren u m era to ró w

F R A S Z K I
„G AZETA  PO LSK A 44 M A PO D O B N O  ZM IEN IĆ  W Y G L Ą D  Z E W N Ę T R Z N Y

„Komornicy od 1 lipca obowiązani są nosić czarne mundury*1.

(Z prasy).

By się do chlebodawców dostroić ubioru —

M a w  tytule mieć... -patki czarnego koloru.

N A  P E W N Ą  PRASĘ

N a „dzień dobry44, „dobry wieczór44, (widać dla ochłody) —  

Expresscm leje strugi mętnej, letniej wody.

N A  STO SU N EK  PRASY P U Ł K O W N IK Ó W  SKIEJ

DO W IC E P R E M IE R A  K W IA T K O W S K IE G O

Milezy wrogo, gdy chodzi o wicepremjera...

Czemu? —  Mówić nie może: bierze ją cholera!

N A  O D M O W Ę  R Z Ą D O W I ZA U F A N IA  PR ZE Z Ż Y D Ó W  

A propos tej uchwały mam jedno pytanie:

Kiedy oni N A  SER JO mieli zaufanie?

N A  S Ł A W Ę  PO LSK I ZAGRANIC Ą

Cały świat od nas uczy się i bierze wzory! —

Naprzykład Litwa: wiernie kopjuje... wybory.

N A  „N A SZ PR ZE G L ĄD 44

Zasłużył ten polski krytyk —

N a niejeden ostry przytyk!

sie zbyt pochopnie swego protektoratu pew­
nemu pomysłowemu organizatorowi robotni­
czego harcerstwa? Osobnik ten nie zawahał 
się wyzyskać nazwiska swego wysokiego pro­
tektora, jako szyldu do różnych imprez. I tak 
w swoim -czasie Warszawa miała... szkołę 
tańca pod b. wysokim protektoratem owego 
dostojnika i jego małżonki.

Cieszm y się,
Moszek W a ld  w  kryminale

Sąd okręgowy w Warszawie skazał na 
półtora roku więzienia windykatora , Muszka 
Walda.

Moszek Wald oskarżony był o to, że na­
mawiał do fałszywych zeznań niejakiego Go- 
łąba, którego podstawił jako świadka w pro­
cesie cywilnym, wytoczonym w związku z eg­
zekucją wekslową.

Postać Moszka Walda należy do zasłu­
gujących na najbaczniejszą uwagę. Nie wszy- 
scy wiedzą, że w Warszawie istnieje cała 
grupa ludzi żyjących z windykacji. Na czele 
tej grupy stoi Moszek Wald i niejaki Holeke- 
ner, który bezprawnie podaje się za... depen­
denta adwokackiego i w tym charakterze fi­
guruje w katalogu telefonicznym, a poza nimi 
kilku innych.

Wald i Holokener posiadają opinję naj­
bardziej groźnych windykatorów, którzy ścią­
gają należność nawet z „trupa". Teror, szan- 

,taże, groźby, podstęp, to najbardziej normalne 
środki w arsenale metod, któremi posługują 
się owi legalni przestępcy. Dziesiątki i setki 
zrujnowanych egzystencyj, zniszczonych do 
ostateczności ofiar, które wpadły w ręce tych 
szakali — mogłyby wydać o nich najlepsze 
świadectwo. Wald ii Holckener posiadają spe­
cjalne kontakty, wpływy, które są niedostęp­
ne innym, zwykłym śmiertelnikom. Mają za 
sobą zawodowych licytantów, opryszków. 
Niewątpliwie nie jeden z pośród skazanych 
ostatnio za afery komorników był narzędziem 
w ręku tych zbirów.

Skazanie Moszka Walda n,a półtora roku 
więzienia, to pierwsza po wielu latach wy­
stępnej działalności represja karna, jaka na 
niego spadła. Pierwsza i nie ostatnia. Nale­
ży mieć nadzieję, że w dalszym ciągu władze 
zaińtereują się podobnemi jemu osobnikami.

(z.).

Skrzynka do Listów
P. Żułw. Henryk, w/m. —  Otrzy­

maliśmy. Nie nadają siię dla nas.
P. Dr. J. Z., w/m. —  Przeprasza­

m y  zia zw łokę w yw ołan ą naw ałem  
aktualnego m aterjału. D ruku jem y w  
n in iejszym  numerze.

P. Stachowski Zygm, w/m.— Spra­
w ę .należy skierować dlo najibliżsiziego 
kom isarjatu  p o l ic j i  D la nas n ie  nada­
je  się .zupełnie.

P. Markowicz Hel., Milanówek.—  
N ie dlla nas. Do zw ro tu .

P. Heinrich H „ w/m .— Do zwrotu.
P. Marg. Józef, Grodzisk. —  Nie 

dla inas. P renum eraty u lgow ej nie p o ­
siadamy.

P. Kowalski S„ w/m. —  O trzym a­
liśmy.

uff, gorąco!
Ale nie w  »A  D R J I«
U M O S Z K O W I C Z A
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D o k ąd  w a r to , d o k ą d  n ie ...
Teatr -  Rew ja -  Kin©

Gorczyńska w „Głupim Jakóbie“  (Teatr 
Narodowy). — Po Romanównie, która przed 
paru dniami rozpoczęła urlop wypoczynko­
wy, rolę Hanki, w rittnerowskim „Głupim 
Jakóbie“ objęła Marja Gorczyńska. Mając 
jeszcze w pamięci poprzednie doskonałe role 
Gorczyńskiej, musimy stwierdzić, że w sztu­
ce Riittnera, Gorczyńska osiągnęła rzadko u 
nas spotykane wyżyny kunsztu aktorskiego, 
stwarzając z powierzonej jej roli fenome­
nalny majstersztyk gry scenicznej. Jeszcze 
parę podobnie "zagranych ról, a wspaniały 
talent Gorczyńskiij rozświetli coraz bardziej 
ciemniejący firmament polskich ról kobiie-

Słowa prawdziwego uznania należą się 
również Hnydzińskiemu, kitóremu, pomijając 
go w notatce sprawozdawczej umieszczonej 
w nr. 20 W. W., wyrządziliśmy niezasłużoną 
krzywdę.

„Profesja pani Warren14 (Teatr Malickiej). 
—  Urząd i ukaz jest zabójczy dla wszelkiej 
sztuki. W  atmosferze T. K. K. T. umierają 
bakcyle teatralności, wapnieją komórki ta­
lentów. Dlatego nigdy zadużo słów zachęty 
i uznania dla teatrów postronnych i niezależ­
nych, nigdy zadużo wyrazów sympatji dla 
odwagi, z jaką walczą na wyłomach kryzysu. 
Toć na to, aby chcieć dzisiaj o własnych si­
łach przełamać gruboskórną opieszałość pu­
bliczności;, — trzeba prawdziwej aibnegacji.

Malicka, której talentowi groziła skleroza 
w oficjalnej stęchliźnie, odmłodniała na wła­
snym szańcu teatralnym. Coprawda, błą­
dziła nieraz, ale nie błądzi ten, kto nic nie 
robi. „Profesję pani Warren" zaliczymy w 
poczet zwycięstw teatru Malickiej.

Twórćzośó-Shawa jest, jak dobre wino, im 
starsza ten̂  lepsza. „Profesja pani Warren" 
jest opatrzona dobrym rokiem 1894. Zaka­
zana wówczas w swej ojczyźnie, sztuka ta 
powiinnaby wziąć rewanż obecnie, w pełni 
antywiktórjańskiej rewolucji obyczajów. Je­
śli tak ,nie jest, to dlatego, że jej zaezepność 
moralna, która dzisiaj już nie gorszy podda­
nych Edwarda VIII, kryje brak społeczny 
ciągle niebezpieczeny dla twierdzy kapitali­
zmu, jaką jest Anglja. Nie chodzi o to, że 
pani Warren uprawia zawód właścicielki 
domów publicznych, chodzi o to, że nie jest 
obojętne w jaki sposób zdobywa się pienią­
dze. Kodeks etyki społecznej został zwężo­
ny i nie mieści się w ,nim zasada klasycznego 
kapitalizmu: poczucia non olet. Owszem, 
pieniądze śmierdzą — wszystko jedno czy 
źródłem ich będzie handel żywym towarem, 
czy legalne wyzyskiwanie robotników.

„Profesja pani Warren" jest umyśkiem wy­
paczeniem uświęconej praktyki kapitalizmu. 
Dlatego nie razi nas' szczególność konfliktu 
między matką, stręczycielką do nierządu, a 
córką wychowaną w nieświadomości tego, 
czetn trudni się jej rodzicielka. Bo, jeśli 
panna Wiwja jest 'istotnie dzielną, rożumną 
i świadomą swych ludzkich obowiązków 
dziewczyną, to czyż nie powstałaby z równą 
mocą przeciw matce - właścicielce magazynu 
mód albo fabryki mydła?

Malicka, jako panna Wiwja, łączy surową 
prostotę z tajoną słodyczą, cechy zawsze idą­
ce w parze, — oto dlaczego postać ta wypadła 
znakomicie, z jednej bryły. Pani Cieszkow­
ska źle zrozumiała roilę pani Warren: zamiast 
pokazać jejmość opętaną pasją angielskiej 
„respectability" i załamującą się w zetknięciu 
z twardą i bezkompromisową córką, uraczyła 
nas płytką kreacją wymanierowanej kokoty, 
jękliwie i żałośnie rozsypującej się pod cio­
sami młodej dziewczyny. Go osłabia siłę 
konfliktu.

Z mężczyzn — wyborny Wojteekii, który 
odsłania rąbek tego, czem może być styl ak­
torski młodej generacji. Reżyserja sprawna, 

Widz,

„Promenada Miłości44 (Kino „Stylowy") — 
Znowu tuzinkowy film amerykański z życia 
kadetów. Trudno uwierzyć, że ojcem tego 
płodu jest Frank Rorzage. Film do obejrze­
nia dla amatorów marszów wojskowych, któ­
rych w filmie tym jest coniemiara. „Prome­
nada Miłości" ostatecznie nie gryzie, ale pła­
cić za jej obejrzeuiie; także niewart o. Wśród 
wykonawców wyróżniają się: Dick Powell 
(Dorcy), Pat 0 ‘Brien (sierżant) i Big Boy 
Williams („śpioch"). Natomiast Ruby Keeler 
jest brzydka, źle gra i nie umie śpiewać. Po­
co ją wngóle lansują? Chyba jedynie dlate­
go, że jest żoną Al Jolsona?!
' Resume: lepiej iść nad Wisłę.

„Biuro Zaginionych Ludzi44 (Kino „Capi- 
tol“). — Gdyby film ten został wystaaviony 
z odpowiednią dozą reklamy, cieszyłby się 
niewątpliwie wielkiem powodzeniem. Waci­
kiem i zasłużomem. Poraź pierwszy ogląda­
my na ekranie wydział policji (amerykańskiej, • 
zajmujący się odnajdywaniem zaginionych. 
Akcja filmu pozwala nam, dokładnie, zazna­
jomić się z pracą tego wydziału, przyczem 
jest ona tak żywa i urozmaicona, pełna nie­
oczekiwanych point i tak umiejętnie prze­
pleciona momentami humorystycznemi, że 
śledzi się jej bieg naprawdę z niesłabnącemu 
izamteresoiwandiam. Na czele biura znajduje 
się szlachetny kapitan Webb, którego rolę ze 
zwykłem sobie dostojeństwem gra świetny , 
Lewis Słone. Obok niego znajdujemy Pata 
0 ‘Brien w najlepszej formie.

Słabą stroną filmu jest obsada kobieca. 
Glenda Farrel ma maleńką rólkę, a Betłe 
Davi« jest rozpaczliwa. Drugim słabym punk­
tem jest niesmacznie zakończenie. Reżyserja : 
(Roy del Ruth) żwawa i celowa.

Na „Biuro Zaginionych Ludzi" można się ' 
śmiało wybrać i przeboleć nudny nadpro-. 
gram muzyczny, należący do sęrji filmów 
muzycznych Warnera, które już dawno po­
winny iść do śmieci.

„Prawo do szczęścia44 (Kino „Ban"). — 
Dość ponury film amerykański o kilku bez­
robotnych, którym zamiatacz parku udzie­
lił schronienia w szopie do przechowywania 
narzędzi. Śmiało można powiedzieć, że „Pra­

wo do szczęścia" nakręcone zostało specjal­
nie dla bezrobotnych, oczywiście dla tych, 
którzy zdobędą pieniądze na bilet ulgowy. 
Przekonają się na tym obrazie, że -z nimi 
nie jest jeszcze tak źle... ponieważ może być 
gorzej. Wrażenie obrazu osłabia wymuszony 
i zupełnie nielogiczny, bo zbyt uniwersalny, 
happy - end.

Janet Gayńor gra dość swobodnie rolę 
bezrobotnej aktorki. Szkoda tylko, że głos 
jej jest niezbyt fotogeniczny. Warner Baxter 
— sympatyczniejszy, niż zwykle. Doskonały 
jest aktor, grający rolę zamiatacza. Kapi­
talny moment ma zwłaszcza wtedy, kiedy 
widzi- Janetkę poraź pierwszy w szopie. Na­
tomiast denerwujący jest Skrzypek, a jeszcze 
więcej prezes banku. Reżyserja (Henry King) 
naogół poprawna, aczkolwiek posiada drobne 
niedociągnięcia. Miejscami sytuacje są dość 
dowcipne, ale ogółem wziąwszy — film 
mierny.

„Armja Ewy44 (Kino „Atlantic"). — 
„Armja Ewy", to film z roku 1934. Warto to 
Zaznaczyć, ponieważ w treści łudząco przy­
pomina „Robertę", którą oglądaliśmy nieda­
wno, a która naikrąooina była znacznie póź­
niej. Tym razem William Dieterle spisał się
0 wiele lepiej, niż przy „Królewskiej Fawo­
rycie" i dał nam komedję lekkostrawną, mi­
łą w pomyśle i zabawną w wykonaniu. Sytu­
acje ;i djalogi miejscami nader dowcipne. O- 
czywiście wielkim -atutem „Armji E^y" jest 
gra Williama Powella, który z niezrównaną
1 jemu tylko właściwą swobodą potrafi ru­
szać się we fraku i podać dowcipny djalog. 
Obok niego ujrzeliśmy poraź pierwszy nową 
gwiazdę Bette Davis, której wolelibyśmy wca­
le nie oglądać. Jest brzydka, wulgarna i nic 
nie znacząca. Przynajmniej w tym filmie. 
Całkowity jej kontrast stanowi Veree Teas- 
dale w roli fałszywej księżny. Reginald O- 
wen tym razem nic niie pokazał w, roli 
krawica.

Reasumując' warto obejrzeć „Armję Ewy“ 
z powodu miłego seenarjusza, dowcipnego 
djalogu, pięknej rewji mody i gry Williama 
Powella. Można nawet zaryzykować pełny 
bilet.

X. 27.

W  latach wojny spełniał zaszczytną i od­
powiedzialną funkcję ordynansa - kucharza 
przy swym zwierzchniku, dzisiaj wysokim 
dygnitarzu. Dzisiaj, te lata wojenne potrafił 
zdyskontować, wkręcając się do instytucji 
społecznej, na czele której wspomniany dyg­
nitarz stoi. Nie byłoby oczywiście w tem 
nic złego, gdyby ex-ordynans nie zapłonął go­
rącą chęcią zdobycia wielkiej fortuny, żeru­
jąc właśnie na powadze wspomnianej insty­
tucji, cieszącej się nota - bene uznaniem i 
zaufaniem społeczeństwa. W  cieniu jej au­
torytetu robi znakomite interesy, które 
skromnego kucharzynę kreowały na... boga­
tego przemysłowca, a jednocześnie działacza 
społecznego.

Coprawda, bardziej byłoby mn „do twa­
rzy44 w klatce naszej menażerji, gdzie powi­
nien spocząć jako zwykły, pospolity szakal.

Jest na wysokim stanowisku w jednem ze 
skomercjalizowanych przedsiębiorstw pań­
stwowych. Powszechnie uchodzi za bojowe­
go entuzjastę, co mu przychodzi o tyle łat­
wiej, że nazwisko, w brzmieniu przypomina­

jące imię, jest dość neutralne. Jednakże pa­
pa nazywa się zgoła inaczej i mimo animo- 
zyj syna pozostał wierny wierze przodków. 
Pan dyrektor oczy wiście nie przyznaje się do 
swego ojca, zacnego zresztą człowieka, a swe­
go podwładnego urzędnika, który miał nie­
szczęście poznać pochodzenie p. dyrektora, 
tenże usunął z zajmowanego stanowiska bez 
żadnej istotnej przyczyny, skazując tem sa­
mem na nędzę.

W menażerji naszej p. dyrektor otrzyma 
wygodną klatkę z napisem: „farbowany
lis44.

Łączka kretynów
. Od czasu* gdy b, szef sztabu n eimieckiego" 
z czasu wielkiej wojny, gen, Ludendorff po­
czuł w sobie .nową „iisikrę bożą" i wespół ze 
swą małżonką uszczęśliwiać począł Niemcy 
swem posłannictwem mistyoznó - Mozoficz- 
mem, tworząc nowe pojęcia o gagu, posłan­
nictwie Niemiec i ich roli w świeeie powojen­
nym, zauważyć można było1 w niedługim na­
wet już ozasiiie. od powstania fego nowego 
„mesjasza" pewne charakterystyczne objawy, 
świadczące o tem, że nie wszystko jest-w po- 
rządu ze starym, a znakomitym wojakiem.

Jako dowód tego, posłużyć może fakt, że 
gen. Ludendorff wraz ze swymi zwolennika­
mi, nie przebierali w środkach, byle tylko... 
dowieść, że poza nim i jego ludźmi oraz jego 
organem „Voim Quell deutscher Kraft" nie 
ma nic więcej świętego dla Niemców i to bez 
względu na to, czy chodzi o wielkości miary 
Fryderyka Wielkiego, ozy też i "o-... Goethego.

Wszędzie stary wojak węszył... żyda, ma­
sona, klechy, wszędzie i we wszystkiem dopa­
trywał się tylko kalania imienia niemiec-

W  zaślepieniu swem doszedł wreszcie tak 
daleko, że ni mniej ni więcej, tylko jawnie 
i drogą enuncjacji w swem „Vom Quell deut­
scher Kraft" wskazał na... Goethego, jako in­
spiratora morderstwa, popełnionego przez na­
słanych zbirów — masonów na osobie dru­
giego herosa literatury niemieckiej, Schil­
lera.

Jad, który „puścił" w ruch między tysiące 
ozytełnilków „Vom Quel d. Kraft", czytelni­
ków, jak wsizędzie zresztą, zazwyczaj żad­
nych sensaćyj, zwłaszcza zakropionej sosem 
masońskim... znalazł mietyle odpornych, by 
aliąuid non adhaeret.

Goethe... zamordował, względnie zamor­
dować ikazał Schillera!!!

Początkowo szeptem ipowtarzarro tę sen­
sację, to wiekopomnie odkrycie.

Szept ten jednak stawał się coraz głoś­
niejszym i nabrał wkońcu takiej już mocy, że 
[najpoważniejsze w Niemczech Towarzystwo 
Naukowe „Goethe Gesellschaft44 w Weima­
rze, zmuszone zostało wystąpić oficjalnie 
przeciw tym chorobliwym insynuacjom zna­
komitego generała, ale kiepskiego historyka.

Na odbytem w czerwcu r. b. zebraniu te­
goż Towarzystwa w Weimarze, prezes, pro­
fesor Petersan (Berlin) wystąpił przeciw bre­
dniom gen. Ludenidorffa z jiakmajwiększą sta­
nowczością, piętnując zarazem „robotę" jaka 
przejawiała się w tej kampanji oszczerczej 
przeciw największemu Niemcowi i jednemu 
z największych ludzi kulturalnego świata.

Doszło już do tego, że wedle sprawozda­
nia prof. Petersena, „Goethe - Gesellschaft" 
stanęło przed koniecznością opracowania i 
wydania specjalnej pracy, omawiającej przy­
czyny śmierci oraz pogrzeb Schillera!!!

Praca ,ta, p. it. „Schillems Toud und Be- 
stattung", dzieło prof. Heekera, ukazała siię 
niedawno na rynku księgarskim.

Prof. Petersen w przemówieniu swem 
wskazał wyraźnie na destrukcyjną działal­
ność gen. Ludcndorffa i jego „Vom Quełl de­
utscher Kraft", nazywając to źródło siły nie­
mieckiej... „kloaką, którą należy wreszcie za­
sypać, by powstrzymać w ten, sposób dalszy 
postęp, szerzonej przez -nią zarazy (dosłownie 
w niemieckim brzmiały słowa te: „Es ist nicht 
der Quell deutscher Kraft, aus dem diese 
Produkte hervorgimgen, es ist v,ielmehr eine 
Kloakę, die schluenigst zugedeckt werden 
mus®, damit die Pes-t nicht weiter um sich 
grift").

Stary pies.
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